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D arem na ofeniyw a w ioska: Włoski pocisk 28 centymetrowy, który nie eksplodował i odbiwszy się od skały, wpadł do okopów anstryackich nad Soczą.

Kalendarz „nowości illustrowanycfi
n a  rok  1916

który ukaże się w bieżącym miesiącu, zawierać 
będzie następujące, obficie illustrowane działy:
Dzieje wojny 1914—1915 roku

z chronologią wydarzeń wojennych, 
Legiony P o lsk ie  z chronologią walk le­

gionowych,
Na zgliszczach Polski (dokładny ob­

raz zniszczenia wojennego miast i wsi pol­
skich),

Polska na wygnaniu, 
Literatura chwili obecnej,
Poradn ik  prawny (zbiór najważniejszych 

przepisów urzędowych, dotyczących stanu 
wojennego).
K a l e n d a r z  ten będzie wydawnictwem pa- 

miątkowem, zawierającem dokładne zobrazowanie 
obecnej wielkiej wojny światowej, zwłaszcza w od­
niesieniu do ziem polskich.

Wobec ograniczonej ilości nakładu, w inte­
resie odbiorców zwracamy uwagę, że należy 
spieszyć się z zamówieniami, które przyjmuje 
Administracya „Nowości Illustrowanych", Kra­
ków, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

W  sześćd ziesią tą  siódm ą  
roczn icę.

D zień  2. grudnia obchodziła cała m onarchia w  na­
der podniosłym  nastro ju , jako sześćdziesiątą siódmą 
rocznicę w stąpien ia na tro n  cesarza Franciszka Jó­
zefa I .

S ę d z iw y  M onarcha, otaczający ojcowską miłością 
w szystk ie  ludy berłu  swemu podległe, w  dniu ty m  
odbierał ze wszech stron dowody p rzyw iązan ia  
i w ierności, w szystk ie  też w a rs tw y  ludności pospie­
szy ły , by  u stóp tronu  złożyć mu swój hołd i ż y ­
czenia, by  długie jeszcze la ta  danem mu było za­
siadać na tron ie  H absburgów , k tó ry  w łaśnie dzięki 
Jemu tak im  się blaskiem  o k ry ł i  chwałą.

Cesarz Franciszek Józef to  w zó r panującego, 
wielkoduszność Jego znaną jest w  całym  świecie  
cyw ilizo w an ym , można też  śm iało powiedzieć, że

V sześćdziesiątą siódmą rocznicę: Przedstawiciele wojskowości i władz opuszczają katedrę na Wewelu po 
uroczystem nabożeństwie w rocznicę wstąpienia na tron cesarza Franciszka Józefa I

gląd, budynki rządow e, m iejskie i p ry w a tn e  udeko­
rowano flagam i, a w  św iątyniach w szystkich  w y ­
znań odbyły się uroczyste nabożeństwa.

W  katedrze na W a w e lu  odpraw ił pontyfikalną  
mszę św . książę biskup krakow ski, A dam  Sapieha. 
W z ię li  w  nabożeństw ie udział przedstaw iciele w ładz  
rządow ych i autonom icznych, w ojskow ości, w s zy s t­
kich in s ty tu cy i i tłu m y  publiczności.

W  ciągu ubiegłych szesnastu miesięcy kam panii 
bojowej oręż polski od krańca do krańca daw nych  
dzierżaw  O jczyzny św ięcił skuteczne nad w rażą  prze­
mocą zw ycięstw a, niosąc na ostrzach bagnetów  m ło­
dych bo jo w n ików  legionow ych w yzw olen ie  od 
jarzm a moskiewskiego.

żaden z panujących nie cieszy się taką  jak  On sym- 
p atyą  u swoich i obcych.

D ow odem  je j b y ły  w łaśnie uroczyste obchody, 
urządzone w  dniu ty m  w  całym  k ra ju  i daleko poza 
jego granicam i.

I  K ra k ó w  na dzień ten p rzy b ra ł odśw iętny w y-

Legiony w polu.
(Korespondencya własna „Nowości Illustrowanych“).

W  nieustannym  pościgu za odwiecznym  w rog iem  
narodu polskiego d o ta rły  Leg io n y  na ósmy już z ko­
le i teren  działań wojennych.
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Rzecz wysoce ciekaw a i ze wszech m iar godna 
uw ag i, że g dy żołn ierz reg u larn y , od la t  w drożony  
w  karb y  w ojskow ej dyscypliny i do w ytrw a ło śc i 
p rzyg o to w an y , słusznie te raz  w ym ag a dla dalszej 
in ten zyw n ej działalności niezbędnego w ypoczynku, 
m iody ochotnik leg io now y, spieszący bez w ytch n ie ­
nia niem al z pozycyi na pozycyę, z niesłabnącą ener­
g ią  i zapałem godzi w  piersi n ieprzyjacielskie i w  sze­
snastym  miesiącu w o jn y  w y kaza ł jeszcze w iększą  
sprawność bojową.

N ie  je s t to  czcza przechw ałka, bo rycerska  
bitność i waleczność młodych ochotników  legiono­
w ych  najlepszą znalazły  ocenę u tych , których  
w p ra w d zie  nie m ożna posądzić o zb y tn i dla nas 
sentym ent, ale k tó rz y  uznani być muszą bezw ątpie- 
nia jako w y b itn i znaw cy i fachow cy w  sprawach  
w ojskow ego h artu  i sprawności b itew nej. M am y na 
m yśli dowódców niem ieckiej arm ii, w  zw iązku  z k tó rą  
od miesiąca p raw ie  L eg io n y  w spółoperują  na jednym  
froncie. W  ciągu tego kró tk iego  czasu p rzyp ad ły  
oddziałom leg ionow ym  ze strony niem ieckiej ta k  
liczne pochw ały, że nie naliczyliśm y ich ty le  na 
w szystkich  innych terenach działalności w  ciągu 
piętnastu  miesięcy k rw a w y c h  zm agań i tru d ó w . D la  
stw ierdzenia tego fa k tu  w a rto  p rzytoczyć odnośne 
ro zkazy niem ieckie, k tó re  w  dosłownym  przekładzie  
brzm ią, ja k  następuje:

1) „W s z y s tk ie  w ojska okazały w  b itw ie  dzisiej­
szej św ietne czyny. Pod przew idującem  i pelnem  
ro zw ag i k ie ro w n ic tw em  są nasze pu łk i wszędzie  
w  pościgu za n ieprzyjacielem . S tare  b ra ters tw o  broni 
A u s tro -W ę g ie r  z N iem cam i, z k tórem  z łączyli się 
dziś synow ie P o lsk i, dokonało now ych czynów , które

Legiony w polu: Cmentarz legionowy w lesie kolo K

polegli i ranni tow arzysze  broni nie napróżno prze­
lew a li sw ą k re w . Ich  pełna pogardy śm ierci w a le ­
czność i n ieug ięta w ytrzym ało ść  zm ogły i z łam ały

Z ostatnich walk: Ostrzeliwanie nieprzyjacielskiego samolotu

w roga. To, czego dokonała niem iecka, au stro -w ęg ier­
ska i polska piechota, kaw a le ry a  i p ion ierzy, wobec 
znacznie przew ażającego n ieprzyjacie la , w  nadludz- 
kiem  natężeniu i resztkam i sił, w  lasach i bagnach 

musi godnie stanąć obok najpiękniejszych  
czynów  te j w o jn y . W y ra ż a m  dowródcom i żołnierzom  
m oją podziękę i m oje pełne uznanie. W y trw a ło ś c i 
aż do ostatecznego zw ycięstw a.

Jak na dwadzieścia dw a dni tru d ó w  w ojennych  
dość chyba głośnych pochwał dla nadzw yczajnej 
p ostaw y Leg io nów  pod koniec szesnastomiesięcznej 
kam panii bojowej.

Prócz zacytow anych pow yżej w  oryg inale  po­
chw ał osiągnięto za czas działań na

znaczne także tro fea  wojenne w  postaci ze­
strzelonego przez Leg io n istów  dwupłaszczyznowego  
aeroplanu, zdobytych trzech karab inów  m aszyno­
w ych i znacznego m aterya łu  w ojennego, oraz w z ię ­
tych do n iew o li dw unastu oficerów i około 1 5 0 0  
podoficerów i żo łn ierzy.

Im ponujące te  sukcesy wojenne m ają n iestety  
także i sm utną stronę: d o tk liw e  s tra ty  w  żołnierzach  
i oficerach, k tó rz y  w a le ­
czność i poświęcenie dla sp raw y k rw ią  serdeczną 
i życiem  opłacili.

W  przydrożnych m ogiłach i na w ioskow ych cmen­
tarzach tute jszych spoczęli: kap. Z y g m n t Czechna- 
Tarko w ski, por. Jan Ł ysek , dr. A d o lf Sternschuss, 
Józef K lis iew icz, Sn ław a Neum an. Józef B lau er-K ra - 
tow icz, B ron isław  H a b e r M ansper, K azim ie rz  K rzycz- 
kow ski, S tan is ław  Zaleski, dr. Edm und S za lit i cho­
rążo w ie : A n to n i Lejczak, K o n stan ty  M ajew ski, W i-

p rzesyła  wale- 
głośne trzy k ro tn e

na zawsze zapiszą się jako chlubne k a r ty  sław y  
w  h is to ry i naszych narodów.

2 ) „C ała grupa arm ii 
cznym Polakom -zdobyw com  
h u rra “ .

3 ) „ W y ra ż a m  W a s ze j Ekscellencyi (kom endan­
to w i L eg io n ó w ) i m ężnym  Jego w ojskom  m oje szcze­
gólne uznanie za dziarskie i dzielne zachowanie się 
pierw szej polskiej b ryg ad y  p rzy  zdobyciu Jabłonki, 
połączone ze św ietnem  i k rw aw em  zw ycięstw em . 
O postaw ie polskich L eg io n ó w  zam eldowałem  na­
czelnem u dow ództw u.

4 ) „ W  m łodych Legionach polskich nie było  
w ogóle zaginionych, w yrażam  im  z tego powodu  
m oją szczególną radość.

5 ) „ W y ra ż a m  g rup ie  Eksc. D urskieg o jakoteż  
a r ty le ry i z powodu osiągniętego dziś sukcesu moje 
uznanie i oczekuję, że także ostatni pun kt oparcia  
nieprzy jac ie la  znajdzie się w kró tce  w  naszych rę ­
kach.

b ) „W o js k o m , k tó re  w czoraj w  zw ycięskim  sztur 
m ie w z ię ły  K  w yrażam  m oje pełne uzna­
nie i oczekuję, że pozycye te  u trzy m a ją  przeciw  
w s z e ^ iin  dalszym  atakom  nieprzyjacie lskim . W  imie  
m u Jego Cesarskiej Mości, cesarza N iem iec, obda­
rzam  ienerała m arszałka polnego por. D urskiego że­
lazn ym  krzyżem  drugiej k lasy. Linsingen“ .

7) „ W o d z o w i walecznej d y w izy i polskiej z po­
w odu odznaczenia nasze najserdeczniejsze g ra tu la - 
cye,

fc) P o b ity  n ieprzy jac ie l cofnął się za S nasi
Legiony W poln: Nabożeństwo żałobne w rocznicę bitwy pod Mołotkowem przy grobach Legionistów we wsi
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k to r W o ls k i, W ła d y s ła w  N o w ick i, Jan Chyc, G o­
d lew ski, Jabłoński i Szum ski.

Cześć pam ięci dzielnych żo łn ie rzy !
Nel.

W  polu, 16 listopada 1 9 15  r.

strzeń K a rs tu  jes t bezwodną pustynią. W s ze lk ą  
w ilg o ć  pochłania kam ień p o row aty .

W ś ró d  upałów  lipcow ych, g d y  szalała druga  
b itw a  nad Soczą, w ojska austryackie b y ły  przez dw a  
dni bez w o d y i odp ierały  nieustanne a tak i p rzew a­
żających w o jsk n ieprzyjacielskich. D zis ia j jes t ina-

W ś ró d  głębokiej ciszy posuwam y się dalej. T u  
każdy głos może zdradzić. T u ta j w  bezprzykładnej 
mściwości czyhają na siebie dw aj przec iw n icy. T u ta j 
w a lk i są bardziej zażarte  niż na froncie rosyjskim . 
Z ja w iły  się najosobliwsze środki w a lk i:  ru ry  żelazne, 
długie na k ilk a  m e tró w ; to rpedy pow ietrzne, bom by

Rosyjski aeroplan zestrzelony przez Legionistów. Legiony w poln :

Daremna ofenzywa włoska.
Czego nie można odm ówić W ło chom , to w y tr w a ­

łości. m ęstw a i  pogardy śm ierci... Bez w zg lędu  na 
olbrzym ie o fiary i dotychczasową ich bezskute­
czność —  arm ia w łoska w alczy  z n iezw yk łym  upo­
rem  —  ponawia atak  za atakiem , szturm  za s z tu r­
mem. Najcięższe w a lk i od samego początku w ojny  
austryacko-w łoskie j toczą się nad Soczą. Już k ilka  
tygo dn i t r w a  tam  bez p rze rw y  trzec ia  ofenzyw a  
w łoska —  ciągłe a tak i i sztu rm y, odpierane po bo­
hatersku przez arm ię austro-w ęgierską. N iep rze ­
rw an a  b itw a  w re  na froncie m ierzącym  siedm dziesiąt 
k ilo m etró w , a najzaciętsze w a lk i ro zg ry w a ją  się na 
Doberdo —  w  półko lu , k tórem  stacza się zbocze 
D oberda ku dolinie Soczy. Teren  w znosi się tam  
przeciętn ie na wysokość 1 00  m etrów . P rzed  nim  
ciągnie się w stęga rzek i Soczy, za nim  zieje prze­
paścista dolina W a llo n y . Cała ta  p rzestrzeń  jes t  
niew ie lka : długość je j w ynosi około ośm kilom e­
tró w , szerokość dochodzi do sześć k ilom etrów . N a j­
w yższym  punktem  jes t góra M onte San Michele, 
m ająca 2 7 5  m etró w  wysokości.

czej. D z ię k i w yb o rn ym  zarządzeniom  w ładz wojsko- 
kow ych, żołnierze m ają w o d y  poddostatkiem , chociaż 
Doberdo k ry je  sw oje w ody w  głębokich podzie­
miach.

C h arakte r w a lk  i życie w ojsk austro -w ęg ier­
skich na froncie w łoskim  opisuje barw nie kore­
spondent „B e rlin e r-T a g b l.“ . Odchodzą —  pisze —  
kompanie za kom panią. N a  tw arzach  m aska goto ­
wości na śm ierć —  trag iczna m aska grecka. To  
now y ty p  ludzi z San M ichele. Spoglądam  za nim i. 
K to  z nich w ró c i?  W schodzi b lady księżyc, św ia ­
dek ty lu  w a lk  k rw a w y c h . Pom iędzy starem i g w ia ­
zdam i błyskają  now e: białe iz ie lo n a w e  ku le św ietlne . 
C zerw ien ią  płoną w y lo ty  ru r  działow ych. Ciężkie  
samochody przejeżdżają szybko —  w io zą  na stano­
w isko m oździerz trzyd zieści i pół- cen tim etro w y . M u ­
siano dla tego o lbrzym a budować now e drogi. P ra ­
cuje około przew ożenia stu  ludzi, a noc szybko za­
pada. M aszyna o sile 1 20  koni ciągnie ten ciężar, 
wynoszący 3 0 .0 0 0  k ilog ram ów . Z iem ia ugina się 
pod kołam i, które często obracają się wstecz.

D ro g ą  naprzeciw  nam idą w ojska. B y ły  na San 
M ichele przez całe dnie. To Rum uni. W ra c a ją  znu

Poddemna walka :j Saper francuski przy budowie korytarza minowego.

G óra ta  panuje nad całą okolicą, podobnie ja k  
płaskow yż Dobredo panuje nad doliną Soczy i n iziną  
G orycyi. P łasko w yż Dobredo nie rości sobie pre- 
tonsyi do piękności. O stre kam ienie ran ią rękę i ro z ­
dzierają podeszwy. Żo łn ierze  m usieli tu ta j kuć i w y ­
sadzać w  p ow ie trze  skały , ażeby utorow ać sobie 
drogi. Te  ścieżki, w ypisane na gruncie ska lis tym , 
są cudowną odą na cześć pracy ludzkie j. T a  prze-

żeni, uginają się pod ciężarem plecaków. W ra c a ją , 
ażeby wypocząć. W a lc z y li w e dnie i w  nocy. N ie  
cofnęli się ani o krok. T eraz są znużeni —  oczy 
m ają na pół przym knięte . A  potem  sam otrzeć idą 
ranni i chorzy. N a  zboczu g ó ry  w sie skartaczow ane : 
Oppacchiasella, D evatac i, Cotici. W y g lą d a ją , jak  
w idm a w  św ie tle  księżyca. A  potem  znow u droga, 
podziuraw iona granatam i.

Rocinlca Listopadowa w Królestwie Polskiem - Nalepka
ku czci bohaterów 31 r rozlepiona w Olkuszu.

krw aw e, lecz św ietlane k a r ty  naszych porozbiorow ych  
dzie jów : ro k  1831 i  1863  — nie mogło dotychczas  
jaw nie obchodzić pam iątki tych  n ierów nych bojów. 
Dopiero te raz, gd y  obecna zaw ierucha wojenna w y ­
gnała rosyjskich ciem iężycieli z ziem i polskiej —  po 
raz p ierw szy , w  pam iętnym  roku 1 9 1 5 , K ró les tw o  
Polskie na obszarze, za ję tym  przez w ojska austro- 
w ęgierskie, m ogło złożyć u roczysty  hołd sw ym  bo­
jow nikom  w  w alce z n iew olą rosyjską. W e  w szy s t­
kich też miastach okupacyi austryackie j odbyły się 
w  dniu 29 . z. m. obchody rocznicy pow stania L is to p a­
dowego, k tó re  s ta ły  się tam  podniosłą, głęboko p rze ­
m aw iającą do serc polskich uroczystością. N a jw s p a ­
nialszy przebieg m ia ły  naturaln ie  te  uroczystości 
w większych ogniskach, w  P io trk o w ie  i w  L ub lin ie , 
ale i w  najm niejszych miasteczkach nie zapomniano 
o rocznicy i złożono hołd bohaterom  31 roku. —  
M iędzy innem i odbył się obchód L is to padow y i w  O l­
kuszu, gdzie obok innych uroczystości urządzono  
illum inacyę kartko w ą . Illu s tra c y a  nasza przedstaw ia  
w łaśnie artys tyczn ie  w ykonaną nalepkę, k tó rą  uczczono 
w  O lkuszu pam iętny dzień 29 . Listopada.

Budowa kwater w ziemi. (Fot. Zygmunt Raczyński)

gazow e, g ran a ty  ręczne. Z d arza ją  się położenia, w  k tó ­
rych jedynie hum or je s t ratunkiem  wobec tego piekła.

Rocznica Listopadowa w Królestwie 
Polskiem.

K ró les tw o  Polskie, k tó re  ty le  k rw i w y la ło  w  w a l­
kach o niepodległość, k tó re  ty lu  ofiaram i przyp łaciło
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JÓZEF LASOŃ.

BOHATER.
(Prawo przedruku zastrzeżone.)

Sądzisz, że stanie przed tobą człek silny, ja k  
niedźw iedź, o szerokich barach, m uskularnych rę ­
kach, postać now ożytnego H erku lesa , k tó ry  gnie  
w  tw a rd e j dłoni sztaby żelaza, uderzeniem pięści 
w ołu  k ładzie  na miejscu —  aby go nazwać można 
bohaterem  i aby czynu, godnego te j n azw y , dokonał.

I  zdziw isz się okru tn ie , dziecka postać zoczywszy; 
stoi przed Tobą, w  s iw y  m undur ubrany, na p ier­
siach chlubna oznaka żołnierska zawieszona —  medal. 
N ie  złam ie ci on w  w ą tły c h , drobnych dziecka d ło ­
niach podkow y, nie zabije uderzeniem  pięści w ołu  —  
ale dokona czynu, k tó rym  chlubi się cały  naród, 
ka rtę  h is to ry i P o lsk i zło tem i pisze słowam i. To  
pacholę —  k re w  polska —  legionista drugiej b ry ­
gady.

W s tą p  w  porze obiadowej w  gmach departa­
m entu w ojskow ego, w ejdź do sali jadalnej, stań  
ukradkiem , by oko biesiadnika nie dostrzegło Cię, 
zobaczysz srogie żołnierskie postacie, przysłuchasz  
się niejednej ciekawej opowieści.

Zobaczysz, jak  obsiedli sto ły , poschodzili się 
z rozm aitych  komend, b iu r w ojskow ych, rozm aitej 
broni koledzy, bo choć na etapie obecnie, każdy  
swój m undur strzeże i chroni. Ten ci B elin iak , w y ­
soki, w  czaku ułańskiem  dość pociesznie w y g lą d a ­
jący, za nic nie w dzie je  innej czapki, gd yż mimo, 
że obecnie skazany do służby etapow ej, w  duszy 
spisek knuje, że lada chw ila  ucieknie „do sw oich", 
bo służba etapow a, u niego —  nic. I  ta k  każdy. 
Zebra ła  się ta  m ieszanina w szystk ich  pu łkó w , ba­
ta lion ów , p rzy  departam encie służbę mając. S łużba  
lin io w a  w yczerpała  ich, a etap —  to  odpoczynek żo ł­
nierski. N ie  masz ci w iększej serdeczności i p rzy ­
jaźn i, ja k  m iędzy n im i, ani też zdrowszego hum oru. 
R ozparł się B elin iak  p rzy  stole, patrząc na zajada­
jącego w ściekle a rty le rzy s tę , śmiejąc się rubasznie, 
m ów i do niego:

—  H e ! D obre  żarc ie ! „ W  c y w ilu "  kolega n i­
gdy tego nie jadł.

S a lw a  śmiechu p rzy  stole i już ci inni poch w y­
cili i  drug im  p rzy  stole dogadywać.

W  pew ien dzień za w ita ł do stołu chłopczyna  
m ały, ro zp ią ł k u rtk ę , na piersiach m ignął srebrny  
m edal waleczności. A  że serdeczność m iędzy nami 
jest —  toć- i ję zy k i pracować poczęły, aby się do­
w iedzieć, k to  on, jak . gdzie i za co, odznaczony.

O t, kró c iu tka  h is to rya , jak  setki i  tysiące in ­
n y c h :

—  Pierw szego czerw ca 1 9 1 5  roku —  począł 
opowiadać Maciuś —  w yru s zy liś m y  zza P ru tu  do 
ataku. Po trzy k ro ć  nocą szturm em  chcieliśmy w ziąć  
pozycye m oskiewskie, dopiero za trzec im  razem  udało 
nam  się p rzerw ać lin ię  M oskalom . Z  rannym  brza­
skiem następnego dnia, z pu łkow nik iem  Zie lińskim  
na czele, ru szy liśm y  naprzód. K ozactw o pierzchło  
przed nam i, paląc i rabując, cokolw iek w  ręce ich 
wpadło. C zw artego czerw ca przyb y liśm y  do w si R ., 
zabierając kilkanaście w ozów  trenow ych  i t r z y  w ozy  
am unicyjne. Zapowiedziano nam odpoczynek t r z y ­
godzinny, rozdano zdobyte rosyjskie  konserw y  
i chleb, poczem nastąpił odmarsz w  lin ii ty ra lie r-  
skiej, w  k ierunku R o k itn y . N ie  zdołaliśm y przejść  
dwóch k ilo m etró w , gdy nagle odezw ały się sa lw y  
a rty le ry i ro syjsk ie j, jak  rów nież karab iny m aszy­
nowe. P o w o li i ostrożnie posuwam y się naprzód, 
w tem  padają dw a pociski arm atnie. Zostałem  ranny  
w  pierś, w raz  z czterem a obok mnie m aszerującym i 
kolegam i. Podniosłem  się z ziem i, ogłuszony, spo­
strzegłem  rannych, w ijących się w  bólu kolegów  
i  spojrzałem  na mój mundur. B y ł na piersiach po­
szarpany, strzępy b y ły  pokrw aw ione. Rozglądam  się 
w około , lin ia  ty ra lie rs k a  posunęła się dość daleko  
odemnie, bez nam ysłu praw ie  pospieszyłem naprzód. 
G dy przyp ad li do ziem i, podbiegłem  mimo gradu  
k u l i złączyłem  się z kolegam i. S ięgnąłem  ręką do 
kieszeni, aby w ydobyć bandaż, przypadkow o w y le ­
ciał m i notes. Podnoszę go, w  środku zabłąkana  
kula , k tó ra  przeszyła m i piersi, u tk w iła  w  te k tu ro ­
w ej okładce. Podziękow ałem  B ogu, i na głos komendy 
podsunęliśmy się pod pozycyę nieprzyjacielską. Znó w  
silny  ogień a rty le ry i, padamy plackiem , szybko oko­
pując się. Nadeszła noc ciemna, na dw a kro k i przed  
sobą nic nie w idać. Z am yśliłem  się nad dziwnem  
m ojem ocaleniem, nagle w e zw a ł m nie kom endant 
kom panii, abym  się s ta w ił do p u łko w nika  Janu- 
szajtisa.

—  W e ź , sobie M aciek —  dał rozkaz p u łko w nik  —  
czterech ludzi, idź na p a tro l pod okopy rosyjskie, 
masz się podsunąć jak najb liżej —  rozum iesz?...

—  W e d łu g  ro zkazu ! —  w yciąłem  ostro obca­
sami, w yb ra łem  z mojego plutonu czterech ludzi, 
w yru szy łem  natychm iast w  drogę.

O strożnie doszliśm y do płynącego opodal po­
toku , za k tó ry m  b y ły  już okopy m oskiewskie. N a ­
g ły  szm er zw ró c ił nam uw agę. W y jrz e liś m y  zza  
g ó rk i —  ognisko jakieś pa lili. Spoglądam y w  m il­
czeniu, w ych y la jąc  g łow ę, gd y  nagle straszny huk  
ogłuszył m nie, siła w ybuchu p ow aliła  na ziem ię! 
M oskale urząd zili nam niespodziankę. T rzech  moich 
kolegów  trupem  padło, c zw a rty  ciężko ranny w ił  
się z boleści. N iew ie le  m yśląc, przekładam  karabin  
przez ram ię i b iorę rannego pod rękę, ciągnąc go 
pom ału ku ścieżce, aby się ochronić od gęsto pa­
dających ku l. N a g le  zrobiło się jasno, jak  w  dzień 
i  mój. tow arzysz dostał kulę w  g ło w ę . W y p a d ł mi 
z rąk . N ic  nie słyszałem , byłem  tem  ta k  oszoło­
m iony, nie zdając sobie sp raw y z niczego. D ź w ię ­
czało i  szumiało m i w  uszach, pochwyciłem  kara ­
bin w  ręce, chcąc nawrócić ku swoim . Z dała  zoba­
czyłem  nasze w edety , szedłem jednakże naprzód, 
nie słysząc głosu zatrzym ujących  m nie w a rto ­
w n ikó w . Doszedłem o ja k ie  cztery  k ro k i od w edety , 
bzyknęła m i ku la  koło uszu. To  nasza w edeta w y ­
s trze liła . P rzypad łem  ku ziem i i na m oje szczęście 
zaraz nastąpiła zm iana p laców ki, k tó ra  mnie zabrała  
z sobą. Zaprow adzono m nie do pu łko w nika  Janu- 
szajtisa, zdałem obszerny rap o rt, pisząc na kartkach  
papieru, gdyż chw ilow o straciłem  słuch i  mowę. Po  
dwóch dniach leżenia w  lazarecie odzyskałem  słuch 
i m ow ę, natychm iast zam eldowałem  się do kompanii. 
N o  i 27  lipca zostałem  dekorow any srebrnym  m e­
dalem drugiej k lasy , gdyż w y w ia d  mój okazał się 
dobrym  —  kończył ze śmiechem m ały  Maciuś —  
niestety , w  n iedługi czas potem , 17-go w rześnia, zo­
stałem  znow u ran n y  pod R okitną ...

To pacholę —  polska to k re w  —  żo łn ierz d ru ­
g ie j b ryg ad y  —  bohater.

B E Z I M I E N N I .
Gdzieś tam  pośród śnieżnych gór karpackich, po­

śród pustynnych stepów  Bessarabii, na żyznych  
ziemiach K ró le s tw a  Polskiego —  pochowano żo łn ier­
skie ciała, w ra z  z nazw iskam i. W ied zia n o , że ktoś  
dokonał bohaterskiego czynu, śm ierć objęła go z i­
m nym  uściskiem, pochowano, lecz k to , zapomniano. 
D łu g i w ieniec ciągnie się po przez Polskę ry c e r­
skich czynów  —  bezim iennych bohaterów  —  plon. 
N ie  znajdziesz ciała w  grób rzuconego —  tra w a  
porosła na kurhanach —  nie w ygrzeb iesz nazw iska  
z o tw a rty c h  k a r t  h is to ry i —  wspom ni jedyn ie  cza­
sem s ta ry  jego druh , lecz i jemu niepamięć zagubi 
im ię, nazwisko.

Roku pańskiego 1 9 1 4  żo łn ierz-Leg ion ista  drugiej 
brygady, pacholę, k tó re  uciekło z pod skrzydeł m atk i, 
przez parę miesięcy w a lk  zahartow ało  się na tru d  
i  bój, stało się dzielnym  żołnierzem , m arząc ciągle  
by urosło ta k  duże, aby większe było od z ochotą 
niesionego karabinu, zabłądziło do N ad w ó rn y , nie 
w iedząc, że rozsiedli się tam  M oskale. Podchodzi do 
pierw szej chaty , w y s z ła  przec iw  niem u stara ko­
b ieta  i  rze k ła :

—  U ciekajże, u c ieką jże ! M oskale u m nie w  chacie!
—  A  w ie lu  ich? —  przerw ało  pacholę.
—  O śm iu!
—  E .. . ośmiu, to g łu p s tw o ! —  na ło ży ł b łyska­

w icznie bagnet na karabin , w k ro c zy ł do chaty śmiało  
i zabra ł ośmiu n iew oln ika, chłopów rosłych, tęgich.

O dprow adził jeńców, oddał w  ręce przełożonych, 
sam zn ik ł w  kom panii. U tonęło  jego nazw isko —  
pozostał jednak czyn, k tó ry  prze jdzie  z u s t dziada 
do ust w nuka.

Ze k ilk u  L eg io n is tów  opierało się nieraz bata­
lionom  ro syjsk im , świadczą o tem  K rz y w o p ło ty , sze­
reg  w a lk  na ziemiach K ró le s tw a  i śnieżne K a rp a ty  
i pustynna Bessarabia. Jak jeden z kap itanów  z dwoma 
szeregowcam i b ronili okopów, w y s z li z w a lk i z w y ­
cięsko i cało, za co zostali obdarzeni z ło ty m i m e­
dalam i, jak  p rzy  atakach walczono pierś o pierś, 
kułakam i, pięściami rażąc w rog a —  toż w iadom a po­
wszechnie rzecz.

N a  wspom nienie Sam m osiery —  rosło serce pol­

skie, na wspom nienie R o k itn y , szarży k a w a le ry i 
W ąso w icza  —  d rży  serce i dumą się napełnia.

P rze z  dziesięć blizko miesięcy jeden, z oficerów  
w  arm ii rosyjsk ie j, P o lak , usiłow ał przekraść się do 
swoich, w stąp ić do Legionu, aż w reszcie udało mu 
się ten  w ym arzo n y  cel osiągnąć.

Z  jaką radością, z jaką  wesołością niósł w  dłoni 
karabin  —  trzeb a to  było w idzieć.

I  w  p ierw szej b itw ie  padł.
W  w ściekłym  ataku  naM oskali szedł w  p ierw szym  

szeregn, odw agą sw ą drugim  dodawał otuchy, g łu ­
chy na św is t k u l karab inow ych, n ieczuły na b ły ­
szczące coraz b liżej ostrza bagnetów .

Ze padł, cóż? A le  okopy zdobyto, choć już z w y ­
cięstwo w ym yka ło  się z rą k  Leg io nu ... Ten, k tó ry  
przechylił szalę zw yc ięstw a, le g ł —  spełn iw szy swój 
żołnierski obowiązek.

N azw isko ? !
O nazw isko m niejsza! N ie  odgrzebiesz go z po­

pio łu , nie w ydrzesz ciała ziem i —  został czyn i k a rta  
św ieża h is to ry i.

N ie  w skrzesną ciała poleg łych, nie dadzą im  ż y ­
cia odznaczenia, zaszczytne pochw ały, g łosy u w ie l­
bienia... A le  n ik t i  nic nie za trze  czynu, k tó ry  trw a ć  
będzie w iecznie...

D ziw n e  to , a jednak najtw ardsze serce żo łn ier­
skie rozpłacze się w  tak ie j ch w ili, gd y  malec, dzie­
cko przychodzi i płacząc rzew nem i łzam i m ó w i:

—  W e źc ie  m nie w  szereg i! Chcę się za Polskę  
bić! W e źc ie  m nie l

I  prosi, błaga, p rzekonyw a o swej sile i  w y ­
trzym ałości, w m aw ia  w  siebie i drugich, że żo łn ier­
skie tru d y  zniesie —  byle  go ty lk o  w ziąć! Z e  z rozpa­
czy życie sobie odbierze, a ta k  chciałby je  na o łta ­
rzu  wolności O jczyzny złożyć!

I  to jes t codzienna h is to rya  c h w ili dzisiejszej... 
Z  takich  dzieci rodzą się bohaterzy —  często n ie­
znani, bezim ienni, k tó rych  czyny jednak będą żyć  
na kartach  h is to ry i —  czyny, zapisane k rw ią  na 
pustynnych stepach Bessarabii, w  śnieżystych gó­
rach karpackich i na urodzajnych, żyznych ziemiach  
K ró les tw a .

Przez ziemię polską.
(Z pam iętnika oficera).

Toczą się białem i płachtam i k ry te  ko lum ny tren u  
przez pola zdeptane, poranione k ra te ram i g ran ató w , 
ro w a m i strze leckim i pokrajane...

M ija m y  k rz y ż y k i z świeżego drzew a z zatkn iętą  
czapką żołnierską, na m ogiłach przydrożnych z przed­
w czora j...

M ijam y  lasy, gdzie zam iast oddechu ż y w ic y  
w oń tru p ią  w ia tr  niesie przez pnie św ie rk ó w  nie­
bosiężnych, w  pół złam anych siłą, od pioruna s tra ­
szniejszą, b ielą starganych drzazg sterczących...

M ija m y  cm entarzyska czarnych kom inów , pełne 
w śród liści rd zaw ych  kościanego chrzęstu. P ies m ię­
dzy gruzam i ze zjeżoną sierścią chyłkiem  się prze­
sunie i  ścierwo św ieże odkopaw szy, k rw a w ą  pa- 
szczęką targ a ...

M ija m y  tab o ry  bezdom nych szk ie le tów  ludzkich  
przez końskie szk ie le ty  ciągnionych...

M ijam y  m iasta kam ienne bez dachów i  w ież  —  
nędzne dom ki i  w spaniałe pałace, skąd bujna, bo­
g ata  przeszłość uciekła, pozostaw iając jed yn ie  nagie, 
sterczące m ury...

M ija m y  d w o rk i szlacheckie, życia k le jn o ty  w czo­
ra j, a dzisiaj w iejące pustką zgliszcza...

Toczą się w o zy  nasze przez pobojow iska t r u ­
pam i zasłane. W ś ró d  te j pustk i zniszczenia i  śm ierci 
posuwa się. kolum na szara o tysiącach oczu, co w  tym  
ponurym  m roku lśnią blaskiem  ogn ików  błędnych  
nad m oczaram i...

M ijam y  szubienice: na sznurze kołysze się czło­
w iek  sw ą bezwładnością do szaleństw a straszny...

M ijam y  kościoły zburzone, gdzie C hrystus w  o łta ­
rzu  cierniem koronow aną g łow ę niżej jeszcze po­
ch y lił, na now ą mękę w yd an y ...

M ijam y  zaklętą  w  męczarniach Duszę Narodu, 
oczekującą ś w itu  lepszej przyszłości...

A  nad tem  w szystk iem  unosi się Bóg, w  w y ­
rokach sw ych niezbadany.
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Mlsya lo rda K itchenera : Angielski minister wojny, lord Kitchener (X ) opuszcza dworzec w Paryżu.

Misya lorda Kitchenera.
Od początku w o jn y  ze w szystk ich  sprzym ierzeń­

ców koalicy i w  najlepszem położeniu znajdow ała się 
A n g lia : nic nie ry zy k o w a ła , a najm niej daw ała. —  
Ona jedna też m ogła poszczycić się realnem i zdo­
byczam i, zająw szy zam orskie kolonie niem ieckie. N ic

dziwnego też, że A n g lia  tra k to w a ła  przeb ieg w o jny  
i je j dotychczasowe niespodzianki z p raw d ziw ie  an­
gielską flegm ą, nie spiesząc się bynajm niej z pomocą 
sw ym  zagrożonym  sojusznikom. N a  zachodni teren, 
do F ran cy i, A n g lia  w ysła ła  dotychczas bardzo nie­
liczne w ojska, nie przenoszące pół m iliona żo łn ierzy, 
z w iększym  zato zapałem prow adziła  w alkę  w  D a r-

Z osta tn ich  w alk ; W okopach.

danełach, m ając tam  na oku swe w łasne n a jży w o ­
tn iejsze interesy.

T a k i stan trw a ł do rozpoczęcia o fen zyw y w  S er­
bii i w ystąpienia  B u łg a ry i. Okazało się, że dyplo- 
m acya angielska na Bałkanach zbankrutow ała , ponie­
w aż i G recya zachow yw ała się i zachow uje dotych­
czas dwuznacznie. W  zw iązku  z tem  niepowodze­
niem dyplom atycznem  przyszła  klęska arm ii serb­
skiej, co z fiaskiem w y p ra w y  dardanelskiej w y tw o ­
rzy ło  na Bałkanach nową, dla A n g lii bardzo groźną

I  d lie jó w  polsk iej tu ła c zk i:  Polscy wychodźcy przed kościołem św. Kajetana w Salzburgu, gdzie codziennie odprawiane były polskie nabożeństwa,
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sytuacyę. Z  chw ilą , gdy Serbia przestała istnieć, 
a państw a sprzym ierzone uzyskały  połączenie z K o n ­
stantynopolem , został zagrożony klucz potęgi an­
gielskiej na południow ym  W schodzie —  Suez i E g ip t.

N iebezpieczeństwo to zrozum ieli A n g lic y , ale po 
niewczasie. A b y  skłonić G recyę do przy jśc ia  z po-

Z dziejów polskiej tułaczki.
W  dniu 21  go W rześnia r . b. ukończył swą  

działalność K o m ite t pomocy dla w ychodźców  w  S a lz ­
burgu, zam ykając czynności i b iura po rocznem p ra ­
w ie  istnieniu.

garstka  polskiej in te ligencyi i s tw o rzy ła  w łasny  ko­
m ite t uchodźczy pod przew odnictw em  księżnej A n - 
drzejow ej Lub om irsk ie j. D zięk i doświadczonemu, 
pełnemu poświęcenia i tw órcze j in ic y a ty w y  k ie ro ­
w n ic tw u  szybko ro s ły  agendy kom itetu . S tw orzono  
cały szereg sekcyi, k tó re  podzie liły  m iędzy siebie

Spowiedź dla ciężko rannych Polaków w szpitalu salzburskim

mocą Serb ii i zorganizow ać posiłkow ą arm ię fra n ­
cusko-angielską, w y jech a ł na narady do P a ry ża  i na 
B ałkany (m iędzy innem i do A ten ) angielski m in is ter 
w o jn y  lo rd  K itchener. Jak w iem y , m isya jeg o  speł­
zła na niczem. a zorganizow ana na prędce pomoc 
angielsko francuska nie zdołała u ratow ać Serbii. —  
Podróże lorda K itchenera, z k tó rych  podajem y w  dzi­
siejszym  num erze jego p rzy jazd  do P a ry ża , nie zdo­
ła ły  odwrócić niebezpieczeństwa, grożącego obecnie 
już bezpośrednio A n g lii.

Z dziejów polskie] tu łaczk i:

W  październiku ubiegłego roku liczne rzesze 
najbiedniejszych uchodźców z różnych stron kra ju  
szukały schronienia w  księstw ie salzburskiem . Z n a ­
lazłszy się na obcej ziem i, nie znając ję zyka , ani 
stosunków d zie lili los g o rzk i w ygnan ia , a p ie rw ­
szym , k tó ry  udzie lił im  pomocy m aterya lne j i mo­
ralnej by ł N iem iec, a rty s ta  m alarz p rof. F r .  K u l- 
strunk, k tó ry  odczuł ból i nędzę w ygnańców  p o l­
skich, p rze jrza ł ją  okiem a rty s ty  i zrozum iał ją ,  
choć płacz polskiego dziecka i skarga zziębłego pa­
cholęcia b y ły  mu w  m ow ie niezrozum iałem u

W k ró tc e  skupiła się dokoła prof. K u ls tru n ka

Ranni Polacy w szpitalu salzburskim.

pracę i opiekę nad potrzebującem i pomocy, starając  
się o zajęcie, posady i w sparcia.

N ajczynnie jszą  była  „Sekcya P a ń “ z hr. E u g e ­
nią S krzyńską jako przewodnicząca, a po je j w y - 
jeździe z p. Różą K arło w ską . Sekcya ta , po spra­
w dzeniu  ubóstw a, niosła w yd atn ą  pomoc, a dzieci 
umieszczała w  zakładach. U tw o rzo n o  też na propo- 
zycyę K o ła  pań kursa ludowe, robót i t .  d. D ale j 
u tw o rz y ł ko m ite t V I I I  k lasow e gim nazyum , szkołę 
ludow ą i ochronkę, schronisko dla Leg io n istów  (czynne 
do końca lipca b. r .) ,  oraz w y k ła d y  naukowe dla 
in te ligencyi i kursa: buch altery i, stenografii, pisania

2 dziejów polsk ie] ta la c sk l: Uczestnicy zjazdu polskich Komitetów pomocy z krajów alpejskich.

m ii
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W y p a d k i, w yw ołane  ofenzyw ą naszych w ojsk, 
zm usiły  część in te ligencyi do p o w ro tu , pow róciła  
też do k ra ju  księżna Lubom irska —  ko m ite t zaś 
p row adził pracę dalej pod przew odnictw em  R óży  
z ks. Ponińskich S tan is ław ow ej K a rło w sk ie j. U z u ­
pełniony, a uszczuplony Zarząd  m iał pracy znacznie 
w ięcej, niż w  poprzednich miesiącach, gd yż rzesze  
biednych w ychodźców  bynajm niej nie zm a la ły , a po­
trze b y  ich w zras ta ły . Zaopatrzenie setek w  ubranie, 
bieliznę i obuwie, starania o p o w ró t do k ra ju , szcze­
pienie ochronne przec iw  ospie i cholerze i w szelkie  
końcowe czynności w ym ag a ły  ogrom nego nakładu

Z zachodniego terenu wojny: Zbombardowana bazylika w Bióbióres.

na m aszynie, m odniarstw a, k ro ju , szycia, ogrodni- Pod opieką kom itetu  b y ły  też w szystk ie  szpi- 
ctw a, k w ia tó w  sztucznych oraz bezpłatny kurs ko- ta le , gdzie znajdow ali się ran n i Po lacy. G o rliw ie  od- 
ronek i ro bót klockow ych i a rtys tyczn ych , p row a- w iedza ły  panie rannych żo łn ierzy , niosąc im  prócz

Z ziem i m ęczenników  n n 'c k 'c h :  W nętrze kościoła 
0 . 0 . Paulinów w Leśnej, zamienionego przez Rosyan 

na cerkiew prawosławną.

Z ziemi męczenników unick ich : Były klasztor 0 . 0 . Paulinów w Leśnej, zamieniony przez Rosyan
na „monastyr" prawosławny.

dzony przez hr. Eugenię Skrzyńską i  p. Różę K a r- pociechy także pomoc m ateryalną. S łow em  stw ie r-
łow ską O w yn ikach  kursów  św iadczyły  w ym o w n ie  dzić można, że „P o lo n ia1* w  Sa lzburgu s tw o rzy ła
urządzane w y s ta w y . K u rsa  te  dały  szereg fachowo w ie lką  rodzinę, k tó re j ko m ite t b y ł tro s k liw y m  opie-
uzdolnionych pracow nic. kunem.

pracy. Ż e  zaś Zarząd  w y w ią z a ł się z tego zadania  
znakom icie, że nie pom inął nikogo, należy mu się 
publicznie gorące uznanie i podzięka.

D uszą ko m itetu  by ła  p. przewodnicząca, k ieru jąc  
pracam i i obradam i energicznie, interesując się oso­
biście każdą spraw ą, w glądając  w  każdą potrzebę  
i spiesząc w szystk im  z pomocą, radą i czynem. 
D zie lną  je j pomocnicą była  p. H elena Jakubikow a, 
przodująca w szystk im  gorliw ością, znająca dokładnie 
w szystk ie  agendy kom itetu , czynna nieustannie, po- 
wszechnem też w śród tu te jszych  w ychodźców  da­
rzo n a  zaufaniem  i szacunkiem. U znanie na leży  się 
także g o rliw e j sekretarce p. A n ie li W o je w s k ie j oraz 
nieocenionemu skarbnikow i p. m ajo ro w i S e w eryn o w i 
Zagórskiem u, jak  i w szystk im  innym  członkom Z a ­
rządu, z k tó rych  każdy w  sw ym  zakresie pracow ał 
po obywatelsiću.

Z am ykając  swe czynności, z ło ży ł Zarząd  osobi­
ście i pisemnie podziękowanie przedstaw icielom  w ład z  
i osobom p ry w a tn y m , od k tó rych  ko m ite t doznaw ał 
poparcia, a członkowie Zarządu żegnali się ze szcze-

I

Z dziejów polskie] ta lacsk i: Ranni Polacy w szpitaln salzburskim z proboszczem parafii polskiej Salzburgu ks. kanonikiem J. Dziedzicem.
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2 dziejów polsk iej tu łaczk i: Ranni żołnierze-Polacy i ich opieknnki w Salzburgu

ry m  żalem  na ostatniem  posiedzeniu, na którem  
wręczono przewodniczącej adres pożegnalny.

Z  dumą patrzeć  też można na pracę całoroczną 
salzburskiego kom itetu , k tó ry  sw ą działalnością  
dał jeden więcej dowód si- _
ły  ducha i zdolności orga­
n izacyjnych, a polegając  
przedew szystkiem  na s i­
łach w łasnych, s tw o rzy ł 
i u trz y m y w a ł życie po l­
skie na w y  cho dżet w ie.

Um.

rosyjscy działacze „ n a w raca liu na praw osław ie za- 
pomocą nahajek, przed staw ia  nasza illu s tracya . Jest 
to  b y ły  k laszto r 0 .  0 .  P a u lin ó w  w  Leśnej zam ie­
niony na „m o n as tyr“ p raw o sław n y, w  k tó rym  ogni-

Z ziemi męczenników 
unickich.

D ziś , g dy Rosyanie m u­
sieli opuścić K ró les tw o  
Polskie  —  zn ik ły  rych ło  
ślady ich rusyfikacyjnej 
gospodarki. P o zostały  t y l ­
ko w idom e znaki ich bar­
b arzy ń stw a i  g w a łtó w  na ziem i m ęczenników uni­
ckich —  kościoły zamienione na cerkw ie. Jedna 
z tak ich  trag icznych  pam iątek z czasów, k iedy to

Z osta tn ich  w alk : Piechota rosyjska rusza do szturmu.

skow ała się ag itacya p raw osław ia  i rusyfikacyi na 
Chełm szczyźuie.

Podziemna walka.
Obecna w ojna w p rzęg ła  do swego ryd w an u  

w szystk ie  w yn a lazk i i zdobycze techniki. W a lk i  to ­
czą się dziś n ie ty lko  na 
lądzie i m orzu, ale w  po­
w ie trzu , pod w rd ą  i pod 
ziem ią. G dy łodzie pod­
wodne dokonały zupełne­
go p rzew ro tu  w  w alkach  
m orskich —  sprowadzając  
nieraz do zera w artość  
bojową najpotężniejszych  
okrętów  — aeroplany stają  
się coraz groźniejszym  
przeciw nikiem  zarów no na 
lądzie, ale także i na mo­
rzu .

W o b ec  udoskonalenia  
a rty le ry i, k tó ra  gradem  
żelaza niszczy w szystko  
na swej drodze, zm ienił się 
ró w n ież zasadniczo chara­
k te r w a lk i na lądzie. W a l ­

czące arm ie chronią się w  okopach, pod ziem ią, 
prowadząc ta k  zw aną w a lkę  pozycyjną. Żo łn ierze  
wychodzą na pow ierzchnię ziem i ty lk o  w  chwilach

4

I  ostatnich walk: Opuszczony rosyjski rów strzelecki na Wołyniu.
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Z zachodniego te ren u  w ojny : Atak angielskiej piechoty.

ataku  lub kontrataku . P rz y  tak im  system ie w a lk i, 
chodzi w alczącym  o to , aby jaknajbardzie j p rzy b li­
żyć swe ro w y  strzeleckie. O kopy zb liża ją  się nie­
k iedy ta k  bardzo ku sobie, że żołnierze walczących  
arm ii słyszą w y raźn ie  swe głosy. W te d y  też  za­
zw yczaj nastaje chw ila , k iedy dalsze posuwanie się 
okopów , (p rz y  pomocy poprzecznych ro w ó w ) jest 
niem ożliw e, bo oprócz szrapneli, m itra lie z , grana­
tó w  zaczynają szerzyć zniszczenie ręczne bomby. 
I  tu  w łaśnie nastaje m om ent rozpoczęcia w a lk i pod­
ziem nej, t .  j .  budow y podziem nych k o ry ta rz y , przez  
które  zakłada się m iny pod pozycyam i n iep rzy ja ­
cielskiemu

W a lk a  podziemna coraz częściej je s t stosowana 
w  obecnej w o jn ie , zw łaszcza na froncie francusko-

O braik l w ojenne: Na wedecie.

niem ieckim . Celem te j w a lk i jes t zrobienie w yłom u  
i w prow adzenie zamieszania i dezorganizacyi w  sze 
reg i przec iw n ika w  te j samej c h w ili, k iedy zastęp 
żo łn ierzy  w yru sza  do ataku. Jest to  o fenzyw a pod­
ziem na, podkopyw anie się pod pozycye przęciw nika, 
zakładanie m in pod jego stanow iskam i, lub w  naj­
bliższej od nich odległości —  i  pow odow anie w y ­
buchu nagrom adzonych w  kotle  m inow ym  m aterya- 
łó w  eksploduiących w  decydującej c h w ili rozpoczę­
cia w a lk i. Zasadniczo o fenzyw a podziemna rozpo­
czyna się w ted y , g d y  dalsze posuwanie okopu na 
pow ierzchni ziem i jest już niem ożliwe. Od na jbar­
dziej w ysuniętych ro w ó w  okopowych kopie się pod­
ziem ną g a leryę  pochyłą ku  pozycyom  przeciw nika. 
Z ra zu  je s t ona ta k  w ysoka, że żo łn ierz sto i w  niej

w ygodnie, potem zniża się i zw ęża coraz bardziej, 
aż wreszcie zm ienia się w  kanał m inow y, zakoń­
czony kotłem , w  k tó ry m  spoczyw ają środki w y b u ­

chowe. Praca niesłychanie trudna i żmudna. Z  po­
mocą taczek lub w ózka na lin ie  usuwa się w y k o ­
paną ziem ię, składając ją  w  szerszej części g a le ry i 
do ch w ili ponownego zasypyw an ia gotow ej już m iny.

D o  podpalenia u żyw a  się bądź przew odu e le k try ­
cznego, bądź lontu , przeprowadzonego ko ry tk iem  
po przez p rzyb itkę  m iny. W y b u c h  działa, oczywiście, 
w  kierunku najm niejszego oporu, to  jest na w a r­
stw ę ziem i, oddzielającą kocioł m inow y od n iep rzy ­
jacielskiego okopu. Poniew aż eksplozyę w y w o łu je  
się w  chw ili, gd y  arm ia rusza już do ataku, w ięc  
ataku jący znajdują w yłom  ju ż  g o to w y , o tw a rty  bez­
pośrednio przed n im i, a pozbaw iony obrońców przez  
niszczącą siłę wybuchu. Zan im  zaś nadejdą posiłki 
z dalszych lin ii okopu na zagrożone miejsce, zanim  
zaczną stukać m itra lie zy , zdobyw cy mogą już um o­
cnić się częściowo w  nowej pozycyi i w yko rzystać  
jej zasłony i urządzenia przeciw ko dotychczasowym  
posiadaczom.

Lecz i przeciw n ik w ie , co mu grozi. I  dlatego  
czuwa, przedsiębiorąc bądź defenzyw ę podziemną, 
bądź ko n tra tak  podziemny. K ażda ga lerya  m inowa, 
budowana pod okopem, rozgałęzia sie na szereg k a ­
nałów , dążących ku przec iw n ikow i. T y lk o  jeden z tych  
kanałów  służy do założenia m iny, inne są n iby  
ogromne podziemne słuchaw ki do badania machina- 
cyi przeciw ległego okopu. Podobnie, jak  straż w  ro ­
w ie  okopu, ta k  i tu ta j, pod ziem ią, dzień i noc nasłu 
chują żołnierze specyalnie do te j służby w ykształcen i, 
czy n ieprzyjacie l nie zaczyna kopać m iny, czy gdzie  
w  oddali nie odezwie się uderzenie łopat, lub oskar­
dów. N ie  ła tw e  zadanie takich nasłuchiwaczy. Straszną  
dźw iga ją  odpowiedzialność. W s łu ch aw szy  się w  pod­

ziemne szelesty, muszą określić dokładnie kierunek  
robót nieprzyjacielskich, odległość, szybkość postę­
pów. O m yłka, wynosząca ty lk o  centim etry , może się 
pomścić s traszliw ie.

P o d zlean a~  w a lk a : W ydobytym  okopie na zachodnim terenie.

Z zachodniego te ren n  w ojny: Ostrzeliwanie nieprzyjaciela ze zdobytego rowu
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22
—  D o p ioruna! —  syknął apasz, pochylając się 

nad sto łem ! N a  mój honor! D e lru e  i ta  m ała blon­
dynka! Poczekaj tro ch ę! Z araz się z n im i porachuję!

—  N ie  rób tego , s ta ry !
—  Gadaj zd ró w . M nie tu  już niema.
B arykad a  jednym  susem b y ł już p rzy  drzw iach.

A le  T o to r prześlizgnął się koło niego jak  w ąż i  z ła ­
pał za rękę.

—  N ie  rób g łu p s tw , s ta ry  w a ry a c ie ! N ie  miałeś 
to  dosyć w ięzien ia  ? Chcesz, żeby cię znow u p rz y ­
g w o źd z ili ?

B arykad a  na te  słow a uspokoił się w  jednej 
chw ili.

—  B ądźm y ostrożni —  szeptał dalej T o to r. —  
O ni i  ta k  nam nie ujdą. W y jd ź m y  cicho i idźm y  
za nim i. Czeka nas pew na i dobra gratka .

T o to r pociągnął za rękę nie opierającego się 
apasza i zaczął się ostrożnie skradać za oddalają­
cym się D e lru e  i jego tow arzyszką . P rzesz li w  ten  
sposób k ilk a  u lic , poczem w siedli do omnibusu, na­
stępnie do pociągu idącego do W e rs a lu .

T u ta j doznali silnego w zruszenia, D e lru e  i Ja ­
nina le  Brenn zam iast, ja k  przypuszczali, udać się 
na w ycieczkę za m iasto, czekali na pociąg idący do 
B re tan ii. U k ry c i o kilkanaście k ro kó w , B arykada  
i  T o to r śledzili każdy ruch ściganej p ary . W  chw ili, 
k ied y  pociąg ju ż  m iał ruszyć, ku ogrom nem u ich 
zdum ieniu, do przedzia łu  w skoczyła  sama ty lk o  
m łoda dziew czyna. D e lru e  zaś uśm iechnięty i zado­
w o lo n y  sk ierow ał się ku m iastu, pogw izdując w e ­
soło i nie przeczuw ając nic złego.

G dy przechodził w ąską, ciemną u liczką, p ro w a­
dzącą do g łów nego skw eru , w y ło n iła  się nagle z za 
jakiegoś m uru  skulona postać małego chłopca,

—  D obrodzie ju  łaskaw y  —  zaczął prosić ję k li­
w y m  głosem. —  M a tk a  m oja um iera z głodu, po­
ra tu j n ieszęśliwego.

—  Odejdź, bo zaw ołam  żandarm a —  obruszył 
się n iec ierp liw ie  D e lru e .

—  Żandarm a? K to  potrzebuje żandarm a —  za­
b rzm ia ł tu ż  p rzy  nim  donośny, ochryp ły  głos.

I  zanim  się D e lru e  opam iętał, ciężka ręka  spa­
dła na jego ram ię, przyg n ia ta jąc  go p raw ie  do ziem i. 
Z  drugiej zaś s trony m ały  żebrak uczepił się jego 
rę k i i k rzycza ł z ja d liw y m  głosem :

—  N o , odpędź m nie te raz  od siebie! Spróbuj 
t y lk o !

D e lru e , n iep rzy to m n y z przerażenia, chw iejąc się 
na nogach, obejrzał się, chcąc w ołać ratunku . Lecz  
ju ż  ręka B arykad y  spoczęła bru ta ln ie  na jego ustach 
i głos zduszony ostrzegająco szepnął mu do ucha:

—  N ie  w aż  się krzyczeć! Jedno słowo, jeden 
k rz y k  a ju ż  będzie po tobie. Ścisnę pod gardło jak  
kurczaka.

D e lru e  m ało nie oszalał z trw o g i, poznawszy  
głos apasza. W ie d z ia ł, że te raz  już nic go z jego  
rą k  nie wydobędzie. Bez słow a w ięc, bez tchu dał 
się biernie pociągnąć w  zaułek ja k iś , czując zaciska- 
kające się coraz silniej potężne ręce B arykad y  na 
swoich ram ionach.

Obok nich b iegł T o to r, rzucając p rzen ik liw e  
spojrzenia w około  siebie.

—  T eraz ro zp ra w im y  się obydw a —  m ru kn ą ł 
B arykad a , stając nagle.

—  A h a ! —  p rzy takn ą ł T o to r, złem okiem pa­
trząc  na drżącego przec iw n ika. —  N iech teraz  gada! 
N iech się tłum aczy.

—  Po pierw sze —  m ó w ił spokojnie B arykada —  
gdzie m oje pieniądze?

—  Pieniądze —  w y b e łko ta ł D elrue.
—  Zapom niałeś, b ra tku . Czekaj, przypom nę ci.
—  N ie  trzeba, pam iętam  w szystko.
—  A  w idzisz.
—  Czego chcecie odemnie?
—  M oich pieniędzy —  ry k n ą ł zn iec ierp liw iony  

B arykada.
—  N ie  mam p rzy  sobie, ale ju tro .
—  A h a ! ju tro  —  pisnął T o to r —  ta k  będzie, 

jak  w te d y , kiedyś na nas policyę sprow adził.
—  P rzysięgam  w am , że nie było w  tem m ojej 

w in y  —  tłum aczy ł się pokornie D e lru e . —  Po licya  
nadeszła niespodziewanie, szukała całkiem kogo innego..

—  T ak?  a znalazła nas... zresztą to  m ożliw e —  
odparł B arykad a  —  ale mnie nie o to teraz chodzi. 
D a w a j pieniądze.

D e lru e  zrozum iał, że u p a rty  apasz nie odstąpi

bez niczego. Odetchnął głęboko i  w y rzu c ił jednym  
tc h e m :

—  Dostaniesz je, przysięgam , że dostaniesz!
—  K ied y?
—  Dostaniesz podwójną sumę, ro zu m iesz! Płacę  

podwójnie przez w zg ląd  na tego biednego Kudłacza. 
N ie  pięć, ale dziesięć tys ięcy!

—  D zies ięć? ! D obrze, zgadzam się —  rzek ł B a ­
rykad a  już łagodniej —  ale gdzie one są?

—  P ew n ie , że trzeb aby n a jp ie rw  zobaczyć pa­
p ierk i, a potem gadać —  podsunął T o to r, skacząc, 
ja k  m ałpa, koło sw ojej ofiary. —  Gdzie one są, ko­
chanku ?

—  W  banku, na placu G iełdy.
—  O c h ! coś się psuje, mój m a ły ! U w a ża j ty lk o , 

czy ty  z 'nas nie żartu jesz ? —  ostrzegł surowo B a­
rykada.

—  M y ś li, że m y tacy g łupcy, ja k  on sam !
—  Jeżeli chcecie, możecie mnie na kro k  nie opu­

ścić i iść ze mną.
—  Pew nie, że chcem y! D o b ry  sobie, m yśla ł, że 

go w ypuścim y z r ę k i ! Zapom inasz, z k im  masz do 
czynienia, kochanku!

—  A le ż  n ie ! przec iw nie, skoro ciebie potrzebuję  
jeszcze —  odpowiedział uprzejm ie D elrue .

—  I  dlatego podwoiłeś cenę?
—  P ew n ie , za dobrą robotę, dobra zapłata.
—  D obrze powiedziane, ale ja  tw o je j zap ła ty  

dotąd jeszcze nie w idziałem .
—  N ie  mogłem się z tobą obrachować.
—  N ie  m o g łeś! P ro s z ę ! Trzeb a było pieniądze  

przynieść zaraz po spraw ie. P o rządny człow iek ina­
czej by nie zro b ił!

—  Kudłacz b y ł dobrym  tow arzyszem . B y lib y ­
śm y z nim zaw sze doszli do porozum ienia. A  z re ­
sztą nie udało nam się.

—  Z  tw o je j w in y .
—  Z  m ojej w in y ?  N ig d y  w  życiu . Powiedzcie  

lep ie j, z w in y  tego K erm o ra . W id z ia łe ś  go w  ga­
binecie sędziego.

—  To tw ó j p ryn cyp a ł!
—  O h! N ie  w  te j robocie, w ie rz  m i. W rę c z  

przeciw nie.
—  W ię c  dlaczego przeszkodziliście nam  w te d y  

obydwa ?
—  To on sam. Ja nie.
—  H m ! U m yw asz ręce od w szystkiego. I  co 

dalej ?
—  W y c h o d ziliśm y  z jakiegoś b a lu ! H ra b ia  do­

słyszał k rz y k  kob ie ty  w zyw ające j ra tu n ku ... i po­
leciał. Chciałem tem u zapobiedz, ale się nie udało!

—  W iad om o, że nie w ie le  potrafisz. A le  to  
w szystko , co tu  gadasz, nie w y jaśn ia  nam wcale, 
dlaczego jesteś w  tak ich  dobrych stosunkach z tą  
m ałą, k tó ra  ci zawadza.

D e lru e , k tó ry  w yszed ł dotąd obronną ręką, p rze ­
lą k ł się, że teraz  w padnie, bo apasz nie u w ie rzy  
w  jego w y w o d y  i  w eźm ie go za zdrajcę.

N a  szczęście T o to r, k tó ry  czuł do niego jakąś 
okrutną zaw iść i p o d ch w ytyw a ł każde jego słowo, 
oddalił się na chw ilę, w yp atru jąc , czy nie g rozi im  
ja k ie  niebezpieczne spotkanie.

—  Z  tą  m ałą —  zaczął D e lru e , starając się m ó­
w ić  swobodnie —  to cała kom binacya. Ona stoi na 
przeszkodzie pewnem u m ałżeństw u.

—  Cóż w ie lk ieg o ! T rzeb a  ją  usunąć!
—  To ła tw o  do powiedzenia.
—  T o b y było ju ż  zrobione, żebyś b y ł siedział 

w  domu, z ty m  swoim  głup im  hrabią, zam iast nam  
leźć w  oczy.

—  P rzyzn a ję , że przypadek nam tu  zaszkodził. 
M am  pecha, niem a co m ów ić.

—  Jak się coś raz nie udaje, próbuje się raz  
jeszcze...

—  Kudłacz już nie ży ł, a ty ...
—  A  no tak , p rzym knęli mnie. A le  tow arzysze?  

C i dla ciebie nie robią, co ?
—  N ie  znałem dosyć pew nych dla tak ie j ro b o ty , 

a zresztą , żeby ci praw dę pow iedzieć, bałem się.
—  To  do ciebie podobne, m ój zuchu!
—  N ie  mogąc w ięc pozbyć się te j przeszkody, 

w ysła łem  ją  daleko. U czyn iłem  to  w łaśnie dziś w ie ­
czór.

P rz y  tych  słowach z ło ś liw y  uśmiech przem knął 
po bladych ustach A n d rze ja  D e lru e . P o ch y lił się do 
ucha B ary k a d y  i szepnął znacząco:

—  U w ażasz s ta ry , m aleńkie, zręczne pchnięcie... 
ocean głęboki i niem y, nie zdradzi... na brzegach m o­
rza  ta k  ła tw o  o w ypadek.

—  Pew n ie  —  m ruknął apasz —  To  zabaw ka  
dla  mnie. Słuchajno T o to r —  zaw o ła ł szeptem na 
znajdującego się przed n im i chłopaka.

T o to r jednym  susem b y ł ju ż  p rzy  nich.
—  P racu jem y dalej z panem D e lru e  —  objaśnił 

B arykada . —  Będziem y zm uszeni w u ró tce  popłynąć  
nad morze i zabaw im y się tam  nieźle.

—  D oskonale! Bardzo lubię słone kąp ie le !
—  P e w n ie ! Szczególniej k iedy w  nich skakać 

będzie m ała żabka, co nam przyniesie pieniądze.
—  K to  ta k i ?
—  T a  m ała blondynka. Pan nam  ją  pow ierza.
—  N o, przecież. W in n iś m y  jej trochę opieki za 

tę  nieudaną próbę. I  za biednego Kudłacza zapłacić  
należy. Pogadam y z panienką jak  należy.

—  T a k , zapłaci nam za Kudłacza, biedny c h ło p ! —  
szepnął B arykada w zruszonym  głosem —  I  k iedy to  
zrob im y, panie D e lru e ?

—  Choćby ju tro , jeżeli chcecie! Oddaję ci ją  do 
dyspozycyi, B arykado.

—  To zawcześnie ju tro . A le  jakoś się to zrob i. 
W s zy s tk o  m usi być zapłacone w  naturze, albo p ie­
niędzm i. Kudłacz zapłacił życiem , takich rzeczy darmo  
się nie puszczał

B arykad a  stopniowo nabierał zaufania do A n ­
drzeja D e lru e  i zadow olony b y ł bardzo z tego spot­
kania. Od takiego „ży w ic ie la u, ta k  bow iem  n azy­
w a ją  apasze człow ieka, k tó ry  im  daje zarobek do 
ręk i, w ym aga się ty lk o  szczerości w  robocie. O tóż  
do te j pory , B arykad a  b y ł pew nym , że D e lru e  nie 
zdradził ich przed policyą, a to przekonanie w y s ta r­
czało, aby go podnieść w  jego oczach. Co zaś do 
„te j małej “ , ona teraz zapłaci za niepożądaną zw łokę, 
zapłaci za w szystk ich ; ta k  ju ż  być musi z samego 
porządku rzeczy. B arykad a  m yśla ł o jej śm ierci z spo- 
kojnem  postanowieniem .

—  Słuchatno, D e lru e  —  m ruknął apasz, w y ­
puszczając z rąk  ofiarę, popatrzno m i prosto w  oczy.

A ndrze j D e lru e , drżąc z przerażenia, gd yż cho­
dziło tu  jeszcze o jego życie, usiłow ał swobodnie 
i pew nie spojrzeć na B arykad ę-

—  D obrze —  rze k ł tam ten. —  Zdaje m i się, że nie 
kłam iesz i  spraw a z tą  m ałą napraw dę leży  m i na 
sercu. Ju tro  na g ie łdzie  dasz m i m oje dziesięć t y ­
sięcy, a ja  się podejm uję u lżyć  tw o im  strapieniom . 
Już się o je j przyszłość nie potrzebujesz troszczyć, 
jest już postanowiona. Jak się n azyw a i gdzie mieszka.

—  Janina le B renn, mieszka w  R oche-K erm or, 
osadzie rybackie j w  B re tan ii.

—  Zrobione. I  ty  napraw dę, bez nam ysłu m i ją  
pow ierzasz ?

—  Z  radością, mój stary .
—  D o b re ! D a w a j grabę.
A n d rze j D e lru e  w yciągn ął rękę do apasza, k tó ry  

u ją ł ją  w  silnym  uścisku i w y rz e k ł poważnie.
—  P rzy ja źń  albo ś m ie rć ! —  p a m ię ta j!
B arykad a  m ógł być całkiem spokojnym . D e lru e

nie czuł w  sobie żadnej ochoty do zdrady. B y łb y  
dołożył z ochotą jeszcze k ilk a  tysięcy, aby raz na 
zaw sze być zw oln ionym  od zm o ry  duszącej go w  oso­
bie Janiny le  Brenn.

Barykadada w ypuścił z dłoni rękę A n d rze ja  
i w y rz e k ł, uśmiechając się p rzy jaźn ie :

—  Że  nie masz p rzy  sobie tych  pieniędzy, to  
całkiem zrozum iałe, mój m ały . N ie  spodziewałeś się 
spotkać ze mną —  praw da?

—  To praw da, ale niem niej przez to  czuje się 
uradow any.

—  M ądre s łow o! Tem  lep ie j, porozum im y się, 
jak  w idzę, D e lru e  i nie na ten raz ty lk o . W ie s z , 
z B arykadą tra fisz zawsze do końca, jak  będziesz 
m ilczał jak  karp i uczciw y w  interesie. A le  może 
ty  masz trochę pieniędzy p rzy  sobie? T a k i pan, jak  
ty , przecież bez centa nie podróżuje.

—  M am  niew iele , pięćset albo sześćset franków .
—  D a j m i ń conto. Z araz u łożym y program , co 

się zow ie. O to, co proponuję: Zanocujem y w  lesie, 
a T o to r skoczy po jak ie  w ik tu a ły  —  a ju tro  w ra ­
camy razem  do P a ry ża . Co ? podoba ci się ? Reszta  
ciebie znow u obchodzi.

Pom im o w ięc całego zaufania, jakiem  go B a ry ­
kada obdarzył, D e lru e  czuł, że jest jego chw ilow ym  
w ięźniem  i zakładnikiem , w  razie  niedotrzym ania  
um ow y. A ż  cierpł na samą m yśl, coby się z nim  
stało, gdyby nie b y ł w  możności w ypłacenia mu  
obiecanej sumy.

T o to r, uszczęśliw iony z te j nocnej w y p ra w y , 
poskoczył, gw iżdżąc wesoło, ku m iastu, dzwoniąc  
pieniędzm i, jakie mu w ręczy ł B arykada.

—  M am  przeczucie, że się ładnie zabaw im y —  
rzek ł apasz, uderzając A ndrze ja  D e lru e  w  ram ię , aż 
ten  się u g ią ł ku  ziem i. Masz ochotę napić się czegoś, 
m ały  ?

—  Pew n ie  —  odparł D e lru e  —  noc jest zim na  
i  czuję jakieś łam anie w  kościach.

—  Zagrze jesz się zaraz. W in o  w  W e rs a lu  do­
skonałe, piłem  je już nieraz. Po tem  zdrzem niem y  
się trochę. N ie  potrzebujesz się niczego obawiać. 
P o tra fię  spać jak  kot, z jednem  okiem o tw artem .

D ru g iem , przyjacie lskiem  uderzeniem  w  plecy  
p rzew ró c ił to w arzy sza  i sam rzucił się obok niego 
na traw ę . W  godzinę później pow rócił T o to r, nio­
sąc try u m fa ln ie  o lbrzym ią pieczeń w ołow ą, pasztet
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i  w ątró b k i, dw a bochenki chleba, k rążek duży sera 
i  kilkanaście bute lek w  koszyku.

Rozpoczęła się uczta, trw a ją c a  do późnej nocy. 
K ie d y  po k ilkugodzinnym  w ypoczynku  przebudzili 
się, dzień już b y ł szary. Noc ta , spędzona pod go­
lem  niebem, nie w y w a rła  żadnych sku tków  na apa­
szu i  jego  m ałym  tow arzyszu . B arykadzie  w ydała  
się w spaniałą po tw a rd e j p ryczy  w  dusznem i cia- 
snem w ięzien iu . A le  D e lru e  nad ranem  czu ł się 
bardzo nieszczęśliw y i p rzy b ity . W s ta ł z w ilg o tn e j 
ziem i, w yciągając przem arznięte i zesztyw nia łe  
członki, k rzy w ią c  się p rzy tem  niem iłosiernie. Lecz  
po w yp ic iu  ostatniej b u te lk i w in a , zaraz się uczuł 
siln iejszym . Z  uczuciem silnego zadow olenia p rz y ­
pom niał sobie, że dzień ten przyn iesie  m u uspoko­
jenie niemałe.

—  Id źm y  do m iasta —  zaproponow ał B a ry ­
kada —  i  w eźm y omnibus do P aryża .

G dy doszli do stacyi, B arykada i T o to r w y g ra ­
m o lili się na im peria ł, zapraszając A n d rze ja  D e lru e .

Tenże choćby b y ł w o la ł umieścić się w  środku  
i  odpocząć trochę po trudach nieprzespanej nocy, 
m usiał pójść za ich w olą.

—  Znajdu ję się w  ładnem to w a rzy s tw ie  — m y ­
ślał D e lru e , dygocząc z zim na w  cienkiej sw ojej za- 
rzutce  le tn ie j.—  Ja, A ndrze j D e lru e , finansista i czło­
w ie k  zaufania m arkiza de K erm o r.

Z g rz y ta ł ze złości zębam i, pocieszając się m yślą, 
że w szystko  to  skończy się już prędko i na zawsze  
pożegna niem iłe m u to w a rzy s tw o  apaszów.

W y s ie d li pod L u v re m  i stąd pieszo udali się na 
plac G ie łdy .

T o to r, k tó ry  rzeczyw iście bardzo podejrzanie  
w y g lą d a ł w  sw ojem  połatanem  ubran iu  i  w y s trzę ­
pionych butach, został uproszony przez A ndrze ja  
D elru e , aby to w a rzy s zy ł im  w  p rzyzw o ite j odle­
głości, niosąc pod pachą niebieską bluzę B arykad y . 
Tenże zaś, w  ubraniu swojem  w  k ra ty  i sztyw n ym  
kapeluszu m iał w y g lą d  dosyć p rzy zw o ity  i m ógł 
uchodzić za porządnego ro botn ika  lub mniejszego  
kupca idącego za interesam i do m iasta. M ó g ł w ięc  
od biedy to w arzy szy ć  A n d rze jo w i D e lru e  aż do 
okienka kasowego, nie zw racając na siebie uw agi.

K ie d y  w eszli do kanto ru , T o to r pozostał przed  
drzw iam i, śledząc bystrem  okiem przechodniów. 
S p raw a D e lru e  za łatw ioną została szybko i dobrze. 
B ogaczow i takiem u, ja k im  już on b y ł, kasyer nie 
może odm ówić zaaw ansow ania ta k  drobnej sum y, 
jak  kw o ta  dziesięciu tys ięcy franków . D e lru e  pod­
pisał podsunięty mu k w it  i  zgarn ą ł pieniądze. Lecz  
już o lb rzym ia  ręka apasza po łożyła  się na nich pe­
w n ym  i stanow czym  ruchem.

D e lru e  zbladł, lecz nie śm iał oponować.
—  Oto w szystko , co się panu należy od pana 

S m ith a?  —  zap y ta ł na pozór spokojnym  głosem.
—  N i m niej, n i w ięcej —  odparł B arykada, ła  

dując szybko banknoty do kieszeni surduta.
—  A  w ięc za ła tw iliś m y  już spraw ę ?
—  T a k , dziękuję panu.
W y s z li razem . D e lru e  b y ł bardzo niezadow olony, 

iż  w  kantorze patrzono na tę  scenę i kom entowano  
ju ż  może jego znajomość z kolosem, B arykad a  zaś «• 
b y ł tak i wesół i  uradow any, iż  z przyjem nością byłby  
popełnił jeszcze jedną zbrodnię, aby zasłużyć sobie 
na ta k  sow itą  nagrodę.

—  To było  zrobione dla pana S m ith a  —  rzek ł, 
k iedy znaleźli się na u licy  —  trzeb a o tem  pam ię­
tać  na przyszłość, B arykado.

—  T a k , pam iętam  —  odparł tam ten  dobrodu­
sznie —  dla pana Sm itha, a ja  jestem ty lk o  jego  
zastępcą.

—  N ie  możesz na niego narzekać, p raw d a?
—  W c a le  n ie ! Porządny człow iek.
—  I  pew ny.
—  Polecam  się jego  łaskaw ej pamięci —  zaśm iał 

się apasz. A  te raz  ju ż  cię puszczę od siebie, ko­
chanku. Zasłużyłeś sobie na trochę wolności.

—  A  ty  B arykado idź do sw ojej ro b o ty . N ie  
prędko znajdziesz takiego, co ci w yp łac i z g ó ry .

—  W iad om o. B y w a j zdró w  s tary .
D e lru e  uścisną! rękę apasza i  z westchnieniem  

u lg i udał się do swojego m ieszkania.

In teresa  m arkiza de K e rm o r szły ś w ie tn ie ; w  p rze ­
ciągu k ilk u  dni, suma, k tó rą  operow ał na giełdzie, 
podw oiła się znacznie, a że g ra ł otw arc ie , p rzy ­
puszczano ogólnie, że popierany jest przez barona de 
Bressien i w ie lu  jego znajom ych poszło za jego  
p rzykładem . T y lk o  ta k  samo m ark iz , jak  i inni nie 
przypuszczali ani na chw ilę  grając, że g ra  ta  po­
ciągnie ich do ru in y . To , co bankier de Bressien 
kom binow ał i  w y w o ły w a ł od szeregu miesięcy i la t, 
te raz  nagle urzeczyw is tn ia ło  się ku szalonej jego ra ­
dości. D e lru e  zaś, k tó ry  interesam i ty m i ta k  um ie­
ję tn ie  pokierow ał, rósł co dzień w  łaskach u m arkiza  
i  s taw a ł się m u z dniem  każdym  potrzebniejszym .

Z  p ra w d z iw y m  więc żalem  m arkiz  p rzy ją ł prośbę 
swojego p lenipotenta , pragnącego jak  m ó w ił uw olnić  
się na dni k ilka , aby módz pokonferować ze w spól­
n ik iem  sw oim , panem Sm ithem  z Londynu. W  g ru n ­
cie rzeczy zaś D e lru e  zam ierza ł w  dniach tych  na 
zaw sze P a ry ż  opuścić.

—  Rozum iem  dobrze, mój m łody przy jac ie lu  —  
odpowiedział m ark iz  życz liw ie  —  że chcesz się u w o l­
nić od podrzędnego stanow iska ja k ie  zajm ujesz u mnie, 
p rzy k ro  m i jednak, że będę cię zm uszony stracić. 
Sądzę jednak, że pozostaniem y zaw sze w  stosunkach 
ze sobą, gdyż pragnę być pierw szym  klientem  za­
łożonego przez ciebie banku.

—  Z aszczyt to  n iem ały dla m nie —  odparł uśm ie­
chając się D e lru e  —  Pan m ark iz  zanadto łaskaw y, 
napraw dę.

—  Dosyć, dosyć, m ój drogi. A  gdzież to  m yślisz  
bank tw ó j założyć? W  ja k ie j dzie ln icy?

—  O czyw iście ty lk o  na placu G iełdy.
—  Doskonale 1 W ie s z  co ci doradzę, umieść się 

naprzeciw  pałacu G ie łdy, to  będzie najlep iej. A le , 
praw da, przypom inam  sobie w  te j chw ili, że w id z ia ­
łem  w  rachunkach tw o ich , panie D e lru e , czek na 
pięćkroć sto tysięcy fran kó w  i jestem  tem  odkryciem  
nadzw yczajn ie zdziw iony.

—  To ten czek, k tó ry  podjąłem na mój podpis, 
m ając rozliczne rachunki do za ła tw ien ia  w  czasie 
nieobecności pana m arkiza. M ogę się w ykazać...

—  A le  co znow u, mój kochany. Chcesz w iedzieć, 
dlaczego cię o to  pytałem  ? D la teg o , aby ci czek ten  
podarować.

D e lru e  nie posiadał się z radości. P o chw ycił rękę  
m arkiza  i uścisnął ją  serdecznie.

—  A h !  panie m a rk iz ie ! dopraw dy nie w iem , jak  
okazać m oją wdzięczność. N ie  spodziewałem się n igdy  
teg o !

—  M ogłeś się spódziewać, mój D e lru e . R ady  
tw o je  dane m i w  spraw ie akcyi kopalnianych, w a rte  
są o w ie le  w ięcej i nie zapomnę o nich w  przyszości. 
T a  drobnostka, to  na tw o je  urządzenie, na ozłoce­
nie l ite r  napisu, k tó ry  figurow ać będzie na tw o im  
banku. „A n d rze j D e lru e  “ bankier. P ra w d a  jak  to  bę­
dzie ładnie w yglądać.

A n d rze j D e lru e  uśmiechnął się z zadowoleniem . 
On napis ten  w id z ia ł teraz  w  dzień i w  nocy przed  
sw ojem i oczami.

—  A le  teraz dosyć o ty c h  pow ażnych rzeczach —  
p rzem ów ił m ark iz  de K e rm o r po ch w ili. —  Jak stoi 
spraw a z Janiną le B ren n ?

—  I z  te j s trony udało m i się dosyć szczęśli­
w ie  —  odpowiedział swobodnie D e lru e .

—  W id z ia łe ś  ją  pan?
—  W id z ia łe m  i w y p ra w iłe m .
—  O c h ! czy być m o że ! A rg u m e n ta  pańskie m u­

s ia ły  być dosyć silne, skoro ją  ta k  prędko przeko­
nać zdołały.

—  N ie  bardzo. B y ła  w  m ocy p o licy i i zrozum iała  
ła tw o , że najlep iej uczyni, w yda la jąc  się z P aryża .

—  B y ła  w  mocy po licyi ?
—  T ak . S iedziała n aw et w  w ięzien iu  przez w zg ląd  

na je j prowadzenie się zanadto rozgłośne.
—  To dziw ne! D ziew czyn a ta k a  cicha i pracow ita.
—  U m ia ła  się m askow ać!
—  A le ż  to  była prostota sam a!
—  W s zy s c y  sądzili w  ten  sam sposób i u leg li 

je j kom edyi... M ark iza , hrab ia  H e n ry k ... A  te raz  
znajduje się na razie  w  Roche K e rm o r, gdzie będzie 
mieć dosyć czasu do rozm yślania  nad sobą.

—  Z  czegóż tam  żyć będzie?
—  W rę c zy łe m  je j sakiew kę z oszczędnościami. 

Osłodzi je j chw ile  przym usow ej samotności, a może 
stanie się łupem  jakiego podejrzanego D on Juana, 
z k tó ry m  zapragnie się pocieszyć.

M a rk iz  bacznie spojrzał na m ówiącego z poza 
z ło tych  b inokli. W y r a z  niesm aku i niechęci osiadł 
na jego tw a rz y .

—  Zdaje m i się, że przesadzasz pan, panie D e lru e . 
Ona nie m ogła upaść do tego stopnia!

—  Jest gorze j, n iż  pan m ark iz  przypuszczać jest 
w  stanie. To n atu ra  do g ru n tu  zepsuta i  fa łszyw a.

—  Z ad ziw ia jące! W  je j życie m usiał się w m ie­
szać jakiś nędznik, k tó ry  w  ten  sposób w p ły w a  
na nią.

—  A lb o  też  k ilk u  —  podkreślił D e lru e  n ie w zru ­
szony z akcentem w ściekłe j nienaw iści i pogardy.

N a  drug i dzień opuścił on pałac m arkiza de K e r ­
m or i przeniósł się tym czasem  do jednego z w iększych  
hote li, mieszczących się na bu lw arze .

—  Koniec już upokorzeniom  m oim  —  m ó w ił do 
siebie z radością. —  D ro g a  O tw arta  przedem ną i  żyć  
mogę nadal w edle upodobania. Pozbyłem  się szczę­
ś liw ie  apaszów, Janiny le  B renn i w o ln y  jestem , 
ja k  p tak . N ie  mam ju ż  żadnego pana nad sobą, ani 
w spóln ika, ani p rzy jac ió ł. Sam sobie zupełnie w y ­
starczę. B aron  de Bressien nie przypuszcza ani na 
chw ilę , k to  będzie jego następcą.

Gtan zd ro w ia  bankiera b y ł ciągle jeszcze nie  
bardzo pom yślny. S iły  jego zan ika ły  z dniem k a ­
żdym , pomimo gorących starań Sydonii i le k arzy . 
Z y ł, a w łaściw ie w eg eto w ał, w  półm roku wszelkich  
w ładz um ysłow ych, pogrążony w  zupełnej ap aty i 
i bezczynności ciała i duszy. C zło w iek ten  o niegdyś  
genialnej energ ii i um yśle ży w y m , sta ł się obecnie 
is to tą  bezwładną, niezdolną do jednej jaśniejszej m y ­
śli i rozum ow ania.

Sydonię stan Ojca w pro w adzał w  rozpacz bez­
graniczną. Ojciec je j, k tó ry  potrafił przew idzieć w  ży ­
ciu w szystko , cokolw iek mu grozić mogło, oddalał 
dotąd skutecznie w szelk ie  groźby i niebezpieczeństwa, 
nie p rzew id zia ł ty lk o  te j ostateczności, ja k a  na niego  
spadła i s ta ł się wobec niej bezradny, jak  m ałe  
dziecko. Przypom in ała  sobie, ja k  m ó w ił je j niegdyś, 
iż  w  razie  jakiego nieszczęścia lub pożaru powinna  
starać się ty lk o  uratow ać zaw artość o gn io trw a łe j 
kasy. Lecz z chw ilą , z k tó rą  ojciec jej pozostawał 
na miejscu w  ciągłej styczności ze sw oim i k lien tam i, 
rad y  te j uskutecznić nie mogła. T rzeb a było czekać 
na łaskawszą chw ilę , a tym czasem  g ro z iła  ostateczna 
katastro fa . K lien c i na wieść o chorobie bankiera  
z ja w ili się w szyscy w  jego pałacu. Prasa ro zp isy­
w a ła  się szeroko o nieszczęściu, spadłem na barona 
de Bressien i w szyscy oczekiw ali gorączkow o ro z­
w iązan ia  całej kw esty i.

Pośród swoich k lien tó w  i sprzym ierzeńców  ban­
k ie r m ia ł k ilk a  osób, k tó re  w ie rz y ły  w  niego, ale 
cóż, k iedy dzisiaj de Bressien, złożony ciężką n ie­
mocą, tra c ił w szelką w artość w  ich oczach. N iezde­
cydow ani i  przerażen i, k lienci ci w y c o fy w a li spie­
sznie sw oje k a p ita ły , lękając się o ich u tra tę .

N aczelny d y re k to r banku w y d a ł rozkaz w y p ła ­
cenia w szelkich w kładek i sum złożonych w  banku, 
ale p rzy  te j czynności przekonał się prędko, że kasa 
była  p raw ie  pusta. Z w ró c ił się w ięc natychm iast do 
panny Sydonii. B ankierów na odpow iedziała, że na­
leżało trw a ć  na stanow isku w szelk iem i siłam i, do­
póki ojciec zd ro w ia  nie odzyska. Pew nego dnia 
zrew ido w ała  sumiennie kasę og n io trw a łą . Znalazła  
w  niej czeki, akcye państw  różnych i  pew ną sumę 
pieniężną. W s zy s tk o  to u m o żliw ia ło  ucieczkę z k ra ju  
w  razie  nieszczęścia i było jedyną w ie lką  rezerw ą, 
na k tó rą  w  danej c h w ili oboje z ojcem liczyć m ogli.

G dyby de Bressien b y ł w  pełni swoich w ład z  
um ysłow ych, b y łb y  rozkazał córce sw ojej zabrać te  
w szystk ie  w artościow e pap iery  i czemprędzej ucie­
kać g d zieko lw iek  bądź za granicę, lecz n ies te ty  da­
lekim  b y ł od tego w szystkiego, co działo się w  jego  
domu.

Panna Sydonia w ięc w yp ró żn iła  całą kasę, od­
dała akcye i pap iery , m ów iąc do d yrek to ra  banku:

—  Proszę to  w szystko  zrealizow ać, choćby ze 
s tra tą , lecz nie ośmielaj się pan zawieszać w y p ła ty !

N a  szczęście pom iędzy papieram i znalazły  się 
akcye kopalń zło ta , k tó re  w  lo t rozchw ytane zostały. 
A  syn d ykat m ark iza  de K e rm o r skup yw ał je ciągle.

—  Tem  lepiej —  m yślała z nienawiścią panna 
Sydonia, k tó rą  o tem  nabyciu poin form ow ał d yre ­
k to r. —  Tem  le p ie j! N iech  kupuje w szystko  i on 
i  jego przy jac ie le  i ten  nędznik D e lru e . Sam i nie 
w iedzą, jak  szybkim i k ro kam i biegną ku ru in ie  zu­
pełnej !

Panna Sydonia m y liła  się jednak. S tu m ilio n o w y  
je j posag przechodził z b u lw aru  Hausm anna do pa­
łacyku p rzy  u licy  de B eotie  bez żadnej nadziei po­
w ro tu . N iew iadom em  było  ty lk o , czy rozgorączko­
w a n y  i pragnący zaciętej w a lk i m ark iz  de K erm o r  
doprow adzi plan swój do ostatka, nie obliczając 
skutków , czy też  w  samą porę p o trafi się w  poło­
w ie  drogi zatrzym ać.

Great Allan.
H e n ry k  de K e rm o r tym czasem  na parow cu Cap- 

H am b u rg  podążał do A fry k i,  będącej te raz  jedynym  
celem jego i zbawieniem . P rzy ja c ie l jego de Sannu- 
v ille  dum nym  się czuł, że po tra fił go nam ów ić do 
te j niespodziewanej podróży, lecz A lla n , „ k ró l że- 
la z n y u, jak  go nazyw ano, bardziej przew id u jący  
i ostrożny, uśmiechał się ty lk o  tajem niczo i badał 
w y trw a le  swojego młodego to w arzysza . Po pewnym  
czasie opinia jego  ustalona została. M ó g ł liczyć na 
H e n ry k a  de K e rm o r, gd yż poznał w  nim  człow ieka  
w ie lk ie j w ied zy  i silnego charakteru .

P rzed  zaangażowaniem  się w  tę  podróż rozpa­
t r z y ł  on sumiennie plan cały. W y ło ż y ł A m e ry k a n i­
n ow i jasno i dobitnie zam iary  sw oje w szystk ie , t y ­
czące się kolonizacyi. Przedsięw zięcie to  było bardzo 
kosztow ne, ale re zu lta ty  pokryć m o g ły  w szelkie  
ry zy k o . T rzeb a  było przedew szystkiem  poznać do­
kładnie ludność tubylczą i zjednać ją  sobie, następnie 
założyć lin ie  kolei francuskiej, zam iast być zależnym  
od lin ii belg ijskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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D arearaa ofensyw a w ioska: Anstryacki moździerz 30'6 centymetrowy w czasie walki na terenie włoskim.



14 NOWOŚCI ILLUSTROWANE U l .  50

Zanim  w y w ią żę  się z danej Szanow nym  C zy te l­
nikom  w  poprzedniej kronice obietnicy i poświęcę 
k ilk a  s łów  ciepłych przy jęc iu  pow racających do K ra ­
kow a uchodźców w ojennych, pozw olę sobie przed­
tem  wspom nieć o św ięte j B arbarze i kłopotach k ro ­
nikarskich.

Bo i k tóż ich nie m a? K ro n ik a rz  ma osobiste 
i urzędow e, te  ostatnie są daleko p rzykrze jsze  i o nich 
też będzie mowa.

W  dniu 4 . grudnia obchodziliśm y uroczystość  
św iętej B arb ary , panny i m ęczenniczki, a ponieważ  
ży je  dziś w ie lu  W o ło d y jo w sk ich , m ających swe uko­
chane Basie, hucznie też dzień ten obchodzono tu  
i  ówdzie, zw łaszcza, że od pierw szego niedaleko je ­
szcze odbiegliśm y, w ięc też ten  i ów  ma jeszcze 
fantazyę, czując w  kieszeni trochę koron i  h a lerzy . 
N ajg o rze j na im ieninach w ychodzi z zasady każdy  
S y lw e s te r, św ięto jego  P a tro n a  przypada bowiem  
w  ostatnim  dniu miesiąca, k w a rta łu  i  roku , w ięc  
wówczas, k iedy każdy porządny człow iek (z w y ją t ­
kiem  naturaln ie  kam ieniczników ) je s t z re g u ły  zu ­
pełnie goły.

Ś w ię ta  B arbara  ma jednak i inne, n azw ijm y  je 
m eteorologiczne znaczenie. U c zy ły  nas babki, m atk i 
i c iotk i, że „ jeże li B arbara  po lodzie, to  Boże N a ­
rodzenie po w o d zie44 i odw rotnie.

Te  przepow iednie daw niej się podobno z zasady  
spełn iały, teraz  przecież, o ile  m oja pamięć sięga, 
z dziw ną regularnością zawodzą, czemu ja  się jedna­
kow oż nie dziw ię, gd yż już mędrzec Pański pow ie­
dział, że kobietom  w ie rzyć  nie należy.

O tóż w  bieżącym  roku św ię ta  B arbara by ła  po 
w odzie, na ziem i b łoto, z g ó ry  kapało także, cie­
szym y się w ięc nadzieją, że Boże N arodzenie będzie 
zato po lodzie, o ile  tam  w  górze nie zostaną w y ­
dane tym czasem  inne dyspozycye.

Czekam y ju ż  na zaw arcie  pokoju, m ożem y p rzy  
te j sposobności poczekać równocześnie i na m róz, 
a cierpliw ości chyba nikom u w  tych czasach nie 
braknie.

T y le  m iałem  powiedzieć o św iętej B arbarze , te ­
raz przechodzę do kronikarskich k łopo tów  „z u rzęd u“ .

Przedew szystk iem  w ięc, choć delikatn ie  p rzym a- 
w iałem  się w  sw oim  czasie, ś w ię ty  M iko ła j zupełnie  
o m nie zapom niał, a i  C zyte ln icy  nad m ojem i sło­
w am i przeszli w idocznie do porządku dziennego. 
P rezen tu  żadnego nie otrzym ałem , jeden ty lk o  ob­
szarn ik obiecał m i indyka, ale dopiero, gdy się w y ­
pasie, w iem  zaś, co znaczy taka obietnica, w ięc na­
w e t o niej nie myślę.

A ta k  „ro iłem , m arzy łem , sny złote gon iłem 44. 
N ie  dogoniłem ich w idocznie, prócz bowiem  fasyi 
do w y m ia ru  podatku osobisto-dochodowego na rok  
1 9 1 5  i nakazu za p ła ty  zaległego z ro ku  1 9 1 4  po­
datku  żadnego innego w  tym  czasie p rezentu  nie 
otrzym ałem .

H a , trudno 1 —  pow iedziałem  sobie —  przecież 
z tego powodu nie będę sobie życia odbierał, bo 
ono więcej w a rte ...

Z b liża  się zresztą czas św ię ta ln y , a z nim  i różne  
lo te ry e  spożywcze na cel dobroczynny, może bodaj 
te raz  uda m i się za tan ie  pieniądze w y g ra ć  jak ieg o  
dobrze już skruszałego zająca, k tó ry  ż y w o t swój 
zakończył na uw iąd  starczy, lub flaszkę p łynu kw a­
śno-gorzkiego, nie w iem  dlaczego nazyw anego w inem .

Takiem  w inem  p rzy jm u ję  zw y k le  mego gospo­
darza, g dy po N o w y m  Roku przychodzi upominać  
się o za leg ły  czynsz. S taropolska gościnność nie 
pozw ala m i ograniczyć się na jednym  kie liszku , leję  
w ięc w  niego, co się zmieści, a on p ije , bo to  nic 
nie kosztuje. Potem  mam dług i czas spokój. K ażdą  
taką  w iz y tę  odchoruje i narzeka, że nie w ie , co mu 
też m ogło zaszkodzić, gdyż on prow adzi ta k  reg u ­
la rn y  ży w o t.

On nie w ie , ale ja  w iem  i dlatego z czystem  
sumieniem lo te ryę  z tak iem  w inem  uw ażam  za do­
broczynną w  całem tego słow a znaczeniu.

C zy jednak, p rzy  m ym  pechu, w y g ra m  co na 
lo te ry i spożyw czej, to pytan ie , k tó re  spać m i nie 
daje. W syp a łem  do łóżka już z pół k ilo g ram a p ro ­
szku perskiego, ale i to  nie pomaga, w idocznie  
środki nasenne nie działają w  m ym  w ieku.

A  ile  to  kłopotu ma człow iek z C zy te ln ik a m i!
N iech ty lk o  pokażę się, czy to  na u licy , czy 

w  jak im k o lw iek  lokalu , znajdzie się zawsze jakiś  
in terp e lan t, k tó ry  p y ta :

—  Panie kochany! C zy to pan o m nie pisał 
w  ostatniej kronice?

—  Skądże zn o w u ! —  ja  m u na to . — Ja, jeśli 
piszę, to  ty lk o  ta k  sobie, ogólnie... Osób nie d o ty ­
kam  n igd y...

—  Bo ja  m yślałem , że to o m nie ... N a w e t żona 
m i to  m ów iła .

—  A  z czego pan w nosi, że to  w łaśn ie o panu?
—  N o ... przecież mam kam ienicę, procesuję się 

z lokatoram i, chodzę w e fu trze  i barankow ej czapce..-
—  P a n ie ! Takich  jest w ię c e j! Ja sam znam  oso­

biście ze dw ie kopy podobnych szczęśliwców.
—  A  jednak ja  jestem  pew ny, że pan mnie 

m iał na m yśli...
In n y  znow u w id z i się odbitym , ja k  w  zw ierciad le, 

w  czem innem i  p y ta  skrom nie, czyby p rzy  te j spo­
sobności nie dało się umieścić jego  p o rtre tu , pod 
w arunkiem  przecież, że będzie za to  do śm ierci o trz y ­
m y w a ł całkiem  g ra tis  „Now ości Illu s tro w a n e 44.

W y w ija m  się, jak  m ogę, odpowiadam  na w szys t­
kie strony, czasem przecież zabije m i ktoś takiego  
klina  w  g łow ę, że ani rusz dać sobie radę z odpo­
w iedzią.

O t, niedawno zap y ta ł m nie pew ien facetus:
—  D ro g i p an ie !... W ię c  to  pan jest autorem  

ty c h  cudownych k ro n ik? ... Jakże się cieszę! A  ja  
byłem  pew ny, że to  pański b ra t nieboszczyk...

Cóż było na to  odpowiedzieć ? N ie  puściłem ani 
pary , on po k iw ał g ło w ą i  odszedł, w idzia łem  jednak  
po jego m yślącej tw a rz y , że ro zw aża ł:

—  On, czy też jego b ra t nieboszczyk?...
A lb o  jak  te  baby człow iekow i dokuczają! K ilk u  

z nich ubzdurało się, że kro n ikarz  musi być kaw a­
lerem , g d yb y  bowiem  b y ł żonaty , nie zdobyłby się 
na ty le  odw agi, by zdradzać publicznie tajem nice  
domowego życia. D o w iad u ją  się w ięc z boków, 
z przodu i z ty łu  o mem curriculum vitae i nie dają  
m i w  ten sposób spokoju, zw łaszcza, że W ero n is ia  
jest ogrom nie o mnie zazdrosna, i ilekroć się dowie
0 czemś podobnem, zaraz m nie pod ejrzyw a, choć 
w  danym  w ypadku  jestem  n iew inn y, ja k  nowona- 
rodzne dziecię...

Kochane m oje P an ie! C zyż, gdybym  w ió d ł ż y ­
w o t kaw alera , czy li ta k  zwanego sprośnego samo- 
ży jca , znałbym  się ta k  na ty c h  arcanach m ałżeń­
skiego ży w o ta ? ... M usiałbym  chyba być czyimś p rzy ­
jacielem  domu, a na to  mi znów  nie pozw ala w y ­
soko u m nie ro zw in ię te  poczucie m oralności i obo­
w ią zk i, jak ie  mam wobec Boga i . ludzi. Jeśli się 
ty lk o  sposobność nadarzy, postaram  się o to , by 
„Now ości Illu s tro w a n e “ um ieściły p o rtre t mój i mej 
dozgonnej to w a rzy s zk i życia. Chodzi ty lk o  o to , 
by się sposobność zdarzy ła . Srebrne wesele już było, 
na złote chyba poczekam y.

Proszę m i jednak w ie rzy ć , że jestem  żonaty
1 m ógłbym  n aw et uchodzić za w zó r m ałżonka, dm u­
cham bowiem  bez obcej pomocy w  ognisko domowe, 
ile  m i sił s tarczy ... I  nie zarzekam  się wcale, że 
gdyby ta k  W e ro n is ia  ten  padół płaczu przedemną 
opuściła (daj je j Panie wówczas w ieczny spoczy­
n e k !), k to  w ie , czy jeszcze nie kopnąłbym  się po 
raz  drugi pod m ałżeński pantofel, choć jak  po­
w iadają, w dow iec, żeniący się po raz drug i, nie jest 
godzien tego szczęścia, jak ie  go spotkało, gdy p ie rw ­
szą sw ą żonę odprowadzał na R akow ice.

In n y  jegom ość znow u pisze:
„ Z  własnego życia wnosząc, jestem  p raw ie  pe­

w n ym , żeś Pan jest kaw alerem . G dybyś był żonaty, 
jak  nie p rzym ierza jąc  ja, nie m iałbyś D obrodzie ju  
te j fan tazy i, pisałbyś, co n a jw y że j, u tw o ry  n astro ­
jo w e ...u

O dpow iedziałem  mu m niej w ięcej w  ten deseń, 
że ja  tem u nie jestem  w in ien , iż  mnie m atka na­
tu ra  obdarzyła dobrym  hum orem , co je s t zresztą  
ty lk o  objaw em  zdro w ia  i należytego funkcyonow a- 
nia w szelkich organów  w ew nętrzn ych . M ożna tu  
m ów ić także i o dziedziczności, jak  bowiem  p rze ­
konuję się z dokum entów szlacheckich, ś. p. Zagłoba  
by ł ciotecznym  szw agrem  stry jecznej bratow ej n ie ­
boszczyka w u ja  m ojej ś. p. prababki. Także i moja 
W ero n is ia  pochodzi z bardzo kro tochw ilne j rodziny, 
choć więc siedzę pod je j pantoflem , w cale m i tu  
wesoło. Z resztą  pan fizyk  nakazał surow o, że na­
w e t w ów czas, gd y  nękają cię przeciwności życiow e, 
nie powinieneś trac ić  fan tazy i, bo w  przeciw nym  
razie  pójdziesz do ula, jako roznoszący zarazę! Ż o ­
łądkow ców  i h ipochondryków  powinno się tępić ta k  
samo, ja k  pchły, w szy, p lu skw y , m yszy i  szczury...

Oto garść m ych kłopo tów  „urzędo w ych14, o do­
m ow ych nie w spom inam ... Chyba każdy z C zy te l­
n ikó w , k tó ry  ma rodzinę, w ie , ile  ich człow iek na­
potyka, zw łaszcza w  ty m  okresie przedśw iątecznym . 
Po trzeba tego i owego, a skąd tu  w ziąć, gd y  w  k ie ­
szeni, prócz d z iu ry , nic nie znajdziesz?

I  to  w łaśnie, w ed ług  m nie, nazyw ać się powinno  
filozofią życia, jeś li k to  ty m  kłopotom  nie ulega, 
ale mężnie się z n im i b o ryka  i s taw ia  im  czoło. 
Takiego zahartow anego męża nie chw yci się ani 
cholera, ani żaden in n y  ty fu s  i dlatego to p o w ia ­
dam, że pan fizyk  m iał racyę, upom inając K ra k o ­

w ia n : „M im o przeciwności życia, nie upadaj n igdy  
na duchu44.

W o b ec  tego i ja  też nie upadnę, choć w idzę, 
że na w yw iązan ie  się z obietnicy i opis przybycia  
i pow itan ia  uchodźców m iejsca bardzo m ało mam do 
dyspozycyi.

A  nie smucę się dlatego, iż  p o w ró t ew akuow a­
nych p o w tarza  się ciągle. P ra w ie  codzień p rzy b y ­
w a ją  oni m niejszem i i w iększem i grupkam i, czy w ięc  
zabiorę głos w  te j spraw ie dziś, czy za tydzień , 
zawsze będzie to  aktualnem .

P rzyzn am  się nadto, że w olałbym  tem u tem a­
to w i dać spokój, zw łaszcza ze w zględu na to , iż  
w  g rę  wchodzą tu kam ienicznicy, k tó rz y  i ta k  obra­
z ili się się już na mnie na śm ierć i życie. O św iad­
czy li m i niedawno całkiem  otw arcie , iż , jeżeli ich 
nie zostaw ię w  spokoju, na razie nie w ynajm ie  m i 
żaden m ieszkania, a później, choćbym n aw et m iał 
i t r z y  kam ienice, nie p rzy jm ą  mnie do swego grona.

A  jak  tu  o nich nie wspom nieć, skoro oni w ła ­
śnie najbardziej się c ieszyli z po w ro tu  uchodźców, 
spodziewając się, że ściągną z nich zaległe czyn­
sze... Jeden z nich ch w alił się publicznie, że nie 
ty lk o  żadnego lo kato ra  dotąd nie zaskarży ł, ale 
owszem z w łasnej kieszeni daw ał im  w  ciężkich  
chw ilach n aw et zapom ogi, by z głodu nie pom arli 
(...dopóki się proces o czynsz z n im i nie skończy... 
p rzyp . zecera), ja  tam  jednak nie bardzo w  to  w ie ­
rzę. W ła ś n i koledzy w y rze k lib y  się go z pewnością 
i po najdłuższem  jego życiu  postarali o umieszcze­
nie podobizny tego dziwnego człow ieka w  Muzeum  
m iejskich osobliwości.

N a  dw orcu ko le jo w ym , w  oznaczonym dniu, ze­
brało się sporo krakow skich  kam ieniczników  w  ocze­
k iw a n iu  na pociąg, m ający nadejść od strony W ied n ia .

G dy nads edł, a ew akuow ani zaczęli się pow oli 
gram olić  z w ozów , ten i ów  zrob ił zaraz przegląd, 
przew ażnie jednak pospuszczali nosy na k w in tę , gdyż  
p rzy b y ły  przew ażnie same kobiety  i dzieci, mężczyzn  
bardzo m ało, a w szystko  taka biedota, że z żadnego 
czynszu zaległego nie wygnieciesz, choćbyś użył 
prasy hydrau licznej. N a  lo kato ró w  nadają się zaś
0 ty le , o ile  gospodarz zrezygn u je  z g ó ry  z pobie­
ran ia  czynszu.

N o , a ta k i chyba się nie znajdzie.
M yślałem , że bodaj św ię ty  M iko ła j przyniesie  

nam pokój, zaw iodłem  się. Z  pewnem  zadowoleniem  
przecież s tw ierdzić  muszę, iż nie zw ażając na zimę
1 przep isy zoologiczne, jaskółki pokojow e pokazują  
się coraz częściej, zw łaszcza od c h w ili, g d y  k ró le ­
stw o serbskie przestało faktyczn ie  istnieć, a posiłki 
angielsko francuskie zn a laz ły  się w  bardzo p rzykrem  
położeniu.

N ajw ażn ie jsze , że A n g liko m  zaczyna już doku­
czać brak m onety, bez k tó re j w o jn y  prow adzić się 
nie da. W no szę to  z te leg ram ó w  ostatnich, k tó re  
donoszą, że w  A n g lii po jaw ia ją  się g łosy , aby m i­
n is tro w ie  z rze k li się dobrow olnie części sw ych pen- 
syi, a. posłowie poborów , nadto, aby zabierano ro ­
botnikom  pew ien procent z zarobków  i  lokowano  
go w  pożyczce w ojennej.

I  znów  się zastrzegają s fe ry  rządow e, że ma 
się to stać dobrow olnie, ale dodają zaraz, że g dyb y  
się przypadkiem  nie stało , p rzeprow adzi się to 
z urzędu.

Rzednie im  też p ow oli m ina. W id z ę  to  i  u m o­
jego Lo rd a  (stare psisko, już na em erytu rze ), k tó ry  
strac ił zupełnie daw ną sw ą fan tazyę i w y je  z żało ­
ścią, ilekroć słyszy odczytyw ane głośno te leg ram y  
o „sukcesach44 sw ych angielskich pobratym ców .

Biedne psisko, serdecznie m i go żal.

W A R S Z A W S K I E  K A R M E L K I

Oszczędzajcie mydło! mnienie to  nie potrzebuje
niepokoić naszych kobiet, a lbow iem  jest p rzy  użyciu  
Schichta e x tra k tu  do prania P o c h w a ł a  g o s p o ­
d y ń  dana możność, że nie potrzebując troszczyć się 
o to , iż  b ielizna sama lub w yg ląd  jej ucierpią, na 
m ydle sporo zaoszczędzą. N iezaw o dny ten proszek 
m ydlany pomaga p rzy  praniu zaoszczędzać nie ty lk o  
m ydło, pracę i czas, ale także i pieniądze. N abyć  
go m ożna wszędzie.
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Zagadki do nagrody.
Łamigłówka.

Ułożył F. Wiewiórski, Kraków. N

Z podanych liter nłożyć zdanie, które, czytane wprost 
i wspak, brzmi jednako:

i, k, k, o, o, o, o, p, p, t, t, t, t, n, n.

Grseblenłówka.
Ułożył F. Wiewiórski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby po­
wstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd poziomy 
utworzy nazwisko wodza Gallów, który walczył z Cezarem

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Równanie.
Ułożył R. Królicki, Krościenko n. D.

Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć każdy tyle zgło­
sek, ile ich wykazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, a otrzymamy w pierwszem równaniu pseudonim pol­
skiego powieściopisarza, w drugiem tytuł jego utworu

c 
3+ 1 + i d i 6

+  2 +  2 =  Ł

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
O! O! Francuz Ito mył setkę

Bilety wizytowe.
Ułożył H. M., Kraków.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób.

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto we Włoszech. 2. Inaczej 
pozostałość 3 Kraj, z którego pochodził Heród Wielki. 4, Je­
nerał angielski, zabity w wojnie z powstańcami w Sudanie
5. Miasto we Włoszech połndniowych. 6. Imię męskie. 7. Sta­
rożytny król perski.

Szarada.
Ułożył Adam Blondynek, Kraków.

Idę do lasu Pierwsze-pierwsze słyszę,
A mój pies, drngi-trzeci bez litery,
Skacze do drzewa, w złości ledwie dysze,
Widocznie złapać ma ją zamiar szczery.
Całość na Brackiej pod dziesiątym była,
Tam się w drewnianych, dużych pakach kryła

Okienko.
Ułożył F. Wiewiórski, Kraków.

Podane litery uporządkować w ten sposób, aby utworzyły 
trzy wyrazy, równobrzmiące w kierunku pionowym i poziomym.

a a a g  g
g i i
n n n n o — ,
o o o
ó ó r w w /

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto na Wołyniu. 2. Wóz ko­
lejowy. 3. Komenda.

Badanie do przestawienia.
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie :
Z czego gąska je siano, pył?

Rozwiązanie zagadek z Nr. 48.
Logogryf: p e 1 s a ż

0 g 6 r e k
r e z e d a
r z e P a k
R a f a e 1
t u m a k i
t r a P e z

P a 8 t 0 r
P 0 k ł a d

P ł 0 t k a
s u f 1 e r
s a f i a n

Znaczenie wyrazów: aj Taniec hiszpański bl Rodzaj walki, 
c) Rzeka w Galicyi. cL Napój, e) Gra w karty t) Żołnierz 
turecki g) Podatek, hj Zabieg lekarski, i) Miasto w Rosyi. 
j) Ptak.

T ró tkąt magiczny.
Ułożył M Frankiewicz, Kraków,

Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby po­
wstały wyrazy o podanem znaczeniu Pierwszy rząd pionowy 
i poziomy utworzy nazwę dnia poświęconego pamięci zmarłych.

□  □ □ □ □ □  □ □
-  - - - - - -

S Z Y M O N  R A N A .

-  - - - - -  
□  -  -  -  -
□  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1 Szukany wyraz. 2. Góry w Euro­
pie. 3. Zły duch 4. Gorąca woda. 5. Uroczysta msza święta.
6. Bóg germański. 7. Przyimek. 8. Samogłoska.

Szarada.
Ułożył H. M , Kraków.

Miło, gdy za trudy na wiosnę i w lecie,
Jesień nam po żniwach słodki owoc trzecie,
Kiedy wtóre-pierwsze zwieszone ku ziemi 
Winorośl obciążą jagody pełnemi,
Gdy człek je zbierając podnosi się, zgina,
Ciężkiej jego pracy to cała jedyna.

Kwadrat magiczny.
Ułożył Et. M., Kraków.

Podane cyfry tak nporządkować, aby w kierunku piono­
wym, poziomym i wzdłuż obu przekątni dały sumę 34.

1 2  3 4
5 6 7 8
9 10 11 12

13 14 15 16

B O L .  O R D A G I

M A R E K  O ON.  B Y K Ó W .

L A E R T  S T E F A N  U L R Y

A N T .  I. A P I S .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania A. Gruszeckiego: Króle- 
wlacy. Powieść współczesna.

Zadanie kon ikow e: Między krytykiem a kogutem ta jest 
różnica, że kogut grzebie w kupie śmieci, a gdy znajdzie 
ziarno, pieje i zwołuje kury, zaś krytyk grzebie nieraz w ku­
pie ziarn, a gdy znajdzie tam grudkę błota, zaraz woła i wszyst­
kim ją pokazuje.

Szarada: Karta chlebowa.

Logogryf:

Zadanie d l przestaw ienia: Dla towarzystwa dał się cy­
gan powiesić.

J e n a
0 s m y
Z e r 0
E r y k
F 1 e t
M e w a
A m b 0
S k r a
K a d ź
0 1 e j
F i g a
F 0 r t

Wieliczka, M. Bański Liszki. J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Sedyńska Zakopane, J. Kopczyńska Bie- 
rzanów, R. Knapik Kraków, W. Świrski Zakopane, Z. Rogo­
zińska Kraków, S. Medyński Zakopane, J. Krawecki Bochnia, 
Cz. Lipiński Zakopane, M. Domagalska Kraków, J. Łopatkie- 
wicz Wiedeń, Jan Górka Kraków, J. Ciszewski Peszt, W. 
Błoński Kraków, J Buczyński Kraków, J. Jahoda Cieszyn, 
M. Sperling Wiedeń, W. Kadulska Kraków, W. Krzywicki 
Praga K. Reichenberg Cieszyn, W. Potocka Kraków, S. Kali­
nowska Podłęże, T. Nikiel Chrzanów, A. Bandrowski Zako­
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. Laskowski Jordanów, T. Rze­
pecki Poznań, S Kamocki Wiedeń, H, Ungar Wiedeń, R. Sadow­
ski Kraków, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski Wadowice, S. 
Sokołowski Kraków, K. Błachowski Kraków, K. Zegartowska 
Bogucice, H. Obst Praga, I. Brzostowski Chrzanów, R. Królicki 
Krościenko n. D.. M. Zielińska Pr7emyśl, H. Rosenbaum Lwów, 
Z. Szymanek Nowy Sącz, H. Królicki Nowy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. A. G ross, Kraków. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki.

Trójkąt magiczny:
L a n g 1
A s t r a  
N o w o g
G w i a z
I r k u c
E p o k a  
W a ł y  
I d a  
C o
Z

i - , '

Zadanie do p rze s taw ien ia : Kto Boga odstąpi, temu czart 
rady nie skąpi.

Bilety wizytowe: Romansopisarz. Miniaturzysta. Majster 
szewski Błazen nadworny. Adwokat przysięgły.

Dobre rozwiązania nadesłali P p .:  F. Horak Oświęcim, W 
Rachwalski Bochnia, K. Ciesielski Poznań, S. G-l ński N«wy 
Sącz, J. Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
dziński Sucha, J. Broda Kraków. M. Planecka Kraków, F. Geb- 
hardt Kraków, J. Niemojewski Zakopane, S. Karczmarski Pod- 
dębie, M. Klappholz Praga, J. Strojek Podgórze, W. Bo­
gusz Zabierzów, A. Gross Kraków, J. Szewioł Prądnik, S. Ramza

Głosy publiczne.
P o d zięko w an ie :
W ielm ożnem u Panu Adamowi Jasińskiemu,

doktorow i wszech nauk lekarskich w  Krośnie, za 
zupełne i skuteczne w yleczen ie ciężko chorej naszej 
córki, oraz za nadzw yczajną troskliw ość w  p ielę­
gnowaniu je j ,  składam y na te j drodze nasze na j­
gorętsze podziękowania.

Antoni i Marya Krzyźakowie.

W szęd zie  do nabycia!

Schichta*Pranie —  Wojenne*Pranie
najtańszy, najoehronniejszy i najskuteczniejszy sposób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania , ,Pochw ała gospodyń*4 przez parę godzin albo 
przez całą noc. Pierz potem jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła Schichta, 

z marką „Jeleń“ — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać. 
Z a o s z c z ę d z a  p r a c ę , c z a s , p ie n ią d z e  i m yd ło .

O m in o l  jest najlepszym środkiem dla mycia rąk i szorowania w kuchni i w domu.
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■ ■ ■ NAFTA i ■ ■ ■
OLEJE MINERALNE

do Galicyi i Królestwa Polskiego
oraz artyk u ły  tech n iczn e i  e lek tro ­
tech n iczn e d la  w szelk ich  g-ałęzi 

przem ysłu  p o leca

IGNACY FENDLER
Krakdw, ul. Straszewskiego 2. parter.

Dobre instromenta
muzyczne, po niskich cenach.

Skrzypce wielkości 4/4 kor. 
6'50, 7'20, 8 2 0 . Smyczki 
kor. — -90, r iO , 2'— . Har­
monie kor. 3'30, 5 —, l i '  — . 
Harmonijki ustne kor. — '60, 
— '80, l -—, 1.40. Cytry, oka­
ryny, klarnety, gramofony, 
dostarcza w wielkim wyborze 
muzyczny dom wysyłkowy

H A N N S  K O N R A D
c. k. nadworny dostawca  
w Briix, Nr. 1288 (Czechy),
W ysyłka za zaliczką. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona. 
Katalogi główne darmo i o- 

płacone.

płacę każdemu, jeżeli

■  nagniotki —
brodawki, skórę zrogowaciałą
nie usunie w trzech dniach z ko­
rzeniami bez bólu Ria-Balsam. 
Cena 1 słoika z listem gwaran­
cyjnym K I ’—, 3 słoiki K 2*50, 

6 słoików K. 4*50. 
Kemeny, Koszyce (Kassa), 1. fach pocztowy 12—93, Węgry.

(Wielu n ie wie), że ciężki stolec i zatwardzenie mogą 
być przyczyną bolu głowy, gnuśności, zmęczenia i złego 
humoru. Czuje się natychmiast znowu świeższym, ruchli­
wszym i do pracy sposobniejszym, gdy się ulgę sobie 
sprawi Fellera łagodnie przeczyszczającymi pigułkami rum- 
barbarowymi z marką „Elza“. Ten znakomity środek prze­
czyszczający, który wzmacnia żołądek i podnieca apetyt, 
zasługuje bezwarunkowo na pierwszeństwo przed drażnią­
cymi środkami przeczyszczającymi, które kiszki osłabiają. 
Zamawia się wprost 6 pudełek franko za 4  kor. 40 hal. 
u aptekarza E. V. FELLERA, Stubica, plac Elzy Nr. 127 
(Kroacya). (e)

Rok załóż. 
1880.

■ W Y R O B Y  K R A J O W E

D. Beze Rok załóż. 
1880.

—  Z a k o p a n e ,  K r n p ń w k ł . -------
W IE L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżnteryi francu­
skiej i fantazyjnej.

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór
Z A B A W E K .

L a lk i
Krakowianki. 

Laski 1 toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro- 

wane.

< r v ■ v >

KINO-WANDA
przy ulicy św . Gertrudy L. 5

C o  trzeci dzień 
nowy program.

■i
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

S A .

a

■ A /

J K  s it . fS Z  &

JSfBWie' Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
f  w lan y  wyrób trnmlen  ........  K raków , P la c  S zczep ań sk i L. t  (dom w łasny)......... T elefon  Nr. 981.

Wojenny zegarek i budzik

Z podwójnymi portretami JCM. ces. Franciszka Józefa I. i ces. 
Wilhelma II, Viribns unitis 1914 lub z nowymi portretami ce­
sarzy Yiribus unitis 1915, lub na pamiątkę świat, wojny 1914 dla rannych z wygrawirowaną datą w stalowej lub niklowej 
schowce z dobrym werkiem Anker K 5—, z skórzaną branzo- 
letką K 6'—, z tanią tarczą świecącą K 7'—, plaski K 8'--, 
z radiową tarczą K 10'—. prawdz. srebrny K 12'—, 14-karat. 
zloty K 100'—, budzik kieszonkowy niklowy lub stalowy K 18'—, 
z radiową tarczą K 26'—, tani niRl. zegarek K 3'—. Wojenny 
łańcuszek K l -—. Wojenny budzik „armata11 budzi bardzo gło­
śno K 6'—, Wojenny budzik „bęben“ bębni marsza general­
skiego K 7‘—, tani budzik K 3-—. 3-letnia gwarancya. Wysyłka za zaliczką przez I-szy skład zegarków wojennych
Max Bohnel, Wiedeń, IT. M argaretenstrasse 27/62.

Oryginalny fabryczny cennik darmo.

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za­
proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

I z monami:
Favorit 90 hal.
Elitę 2 K 40 hal.
Mode fur Alle 1 K 30 hal.

wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości K s ię g a r n ia
D. E. Fried le ina, Kraków-Now. 

Rynek 17.
Przyjmuje s>ę również prenumeratę 

na wszystkie pisma z modami.
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Potrzebny uczeń
do

drukarni i kliszami
N ow ości lllu strow an ych .

X
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Z n an e

Zidłka z Odr Harcu
Cena K  1 - -  i K  2 -—

poleca

M ra  W. Radwańskiego 
w Krakowie, ul. Lubicz  

(obok dw orca kolei). 
W y s y łk a  p o c z t ą  od­

w ro tn ie .

Miód
zastępuje drogie masło. Bań­
ka pocztowa 5 kg. 10 K. W y­
syłka za pobraniem. Cenniki 
niemieckie lub czeskie wysyła 
Fr. W enzel, Baumschiitz 

Ołomuniec 70.

5 halerzy
kosztuje karta 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 
z 4000 odbitek 

Pierwsza fabryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. nadw. dostawca
w Briix Nr. 1289 Czechy
Niklowy zegarek Anker Kor. 
380, lepszy K 4’20. Zegarek Kem ze starego srebra Kor. 4-80, ze szwajcarskim wer­
kiem Anker K 5'—. Pamiątko­
wy zegarek wojenny K 550. Kieszonkowy zegarek Ra­
dium K 8'50, z budzikiem 
K 24-50, srebrny zegarek K. 
8-40. Niklowy budzik K. 2'80. 
Zegar ścienny K 3-40, zegar z kukułką K. 7'85, zegar 
z wackadłem K. 9'—. Na 
każdy zegarek 3 letnia pi­
semna gwarancya. Wysyłka za zaliczką. Bez ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy!

C.SZCZURK9WSKI
Kraków, Grodzka 2

poleca

Wełny, Włóczki do robót drutowych, Wyroby z wełny, 
to jest Pończochy, Rękawiczki, Cwetery i t. p.

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińikiego, Odpow. redaktor,: M. Lipińska. K lim  własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


